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'.’Eionaik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt 
Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
rocznie kwartalnie miesięcznie

W Krakowie.......................  20 złr. — 5 zlr. — 2 zir.
W Austrji i W ęgrzech 94 ,  — 6 » — 2 „ 25 cent.
W Prusach i Niemczech . . .  16 tal. 20 sgr. 4 tal. 5 sgr 1 tal. 15 srg
We Francji i Anglji..............108 frank. 27 fr. — 10 franków.
W B lgji, Włosze;h i Szwaj­

carii ............................... 80 frank 20 fr. — 7 iranków.
przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika K raj, wszystkie Urzędy 
■ pocztowe au3trj«.< kie i zagraniczne, oraz niżej wymienone ajencje.
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R e d a k c j a  i A d m i n i s t r  ac j  a w Krakowie, ulioa Kanonna 1. 115 
E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka, 

hasty mefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepieezętowane 
wolne są od opłaty i uwzględniają się tylko w terminie 8 dni, Hęiopi- 
sma nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

C e n a  o g ło s z e ń  oinseratów)

Pierwsze u m i e ć ™ ” 2 drUkU lub jeg0 mie,'8Ce:
Każde następne umieszczenie.  "
Stempel od każdorazowego umieszczenia. . . . . .  . . . . . . . . . . .  . .30 

głoszenia przyjmuje Administracja dziennika K rąj, oraz niźśj’ 
wymienione ajencje.
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W Krakowie: Jan Bartl. — Księgarnia J. Czecha, i handel Wierzuchowskiego
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Ajencje przyjm ujące przedpłatę. ------ -----------  — „„------
Ajencje przyjm ujące ogłoszenia: W Krakowie: Jan Bartl.—Księgarnia Józefa Czecha —We Lwowie^ Księgarnia
Poznańskiego. — W Wiedniu: Haasenstein et Vogler, Neuer Markt Nr. 11. — Oppelik, Wollzeile Nr. 22, i Donnat, ajent wiea., rraterstrassenr. zt>.- \> nemnie, Jilonachjnm, Ziirichu i St Gallon t i u d n / f

Lipsku, Bazylei, Zttrieku, St. Gallon, Genewie i Sztutgarcie u Hasensteina F o g le r a . -  W Paryżu, księgarnia

KRAJ'' O i a Ł O S Z T O l f 3E [.li3

zamieszcza: 1) Artykuły wstępne w sprawach p o l s k i c h  i z a g r a n i c z n y c h ;  2) Korespondencje oryginalne z W arszaw y, ze L w o w a  z P o 7 n a n i * i  7 | » ,* . . r g  * i  ■
stkich s to lic  e a r o p e j s k t c l M ; 3) Artykuły i koresponde ncje specjalne o sprawach m i a s t  i p o w i a t ó w ;  4) Obszerne artykuły z g o s p o d a r s t w a ’. n r z e m v s ł n  ’ h u n d 1 „ i fi  » « n o a 1 ze wszy-
6) Wiadomości telegraficzne; 7) Codzienne w ł a s n e  t e l e g r a m y ;  8) Wiadomości z literatury i sztuki; 9) K r o n i k ę  potoczną i R o z m a i t o ś c i  P 7 ’ f n i a n s o w ;  5) Przegląd polityczny najświeższy;

F e j l c t o n y  „ K R A J U * 4 zawierać będą: 1) Stałe t y g o d n i k i  i k r o n i k i :  k r a k o w s k i e ,  l w o w s k i e ,  w a r s z a w s k i e -  2)  P o w i e ś c i -  i  “ w • a i  a  »
fo tograficzn e (część druga), P a m ię tn ik i z K a u k a zu , P o w ie ść  w ło sk ą , P r z e g lą d y  naukow e, H u m o r e sk i ’ i t. d. najznakomitszych naszych a u to ? ^  ” a  m o d y ’“ w A lto ,u l1

„ i i R A J “ jako dziennik postępow y, a n ieza leżn y  Oli zad n ycll p ryw atnych  w p ływ ów , o czem czytelnicy nasi mieli, jak to śmiało tuszymy rod czasu* obiecia nrze* n«a a * *
sposobność przekonać się, otwiera zawsze szpalty swoje d l a  k a ż d e g o  — komu zależy na poważnem popieraniu sprany publicznych i l u d z i  Z d o l i s y c i l  Z C a ł e j  P o ls k i  redakcji) dostateczną

w  s k ła d  r e d a k c ji „K R A JII“ w ch od zą  oprócz korespondentów zagranicznych i stałych współpracowników we Lwowie i w Wiedniu pp Bałucki Michał dr Bełcikowski Ad h n  ■ n 1
Mieczysław, Filasiewicz Hilary*; dr. Gumplowicz Ludwik, Maciejowski Ignacy, Pawlikowski Mieczysław, Szczaniecki Kaźmierz, Szczepański Alfred . .  . .  . ’ D aedns^ cla

W  m iejscu  s
Rocznie złr. Półrocz. 1 ©  złr. Kwartalnie 3  złr. Mies. 2  złr.

Razem z prenumeratą przesyłać można pieniądze na wszelkie nakłady , • . .
p g p *  Najtańszym sposobem pr :w i - Uenięt: y

Z p rzesy łk ą  p o cztow ą  w O a l i c j i T  ’
  --------- . . . . .  Rocznie 2 4  złr. Półrocz. 1 2  złr. Kwart. 6  złr. Miesięczn. 2  złr. 2 3  c.

I  które prenumeratorom naszym po Z o i Ź O I i y c i r  C C ^ e l l  S I H ^ C d . i  j e i l l V
są p rzek azy  p ocztow e. v  J ^

H ohenzollern  w H iszpan ji .
W czasie gdy u nas rozpoczęła się 

kampanja wyborcza, innego rodzaju wy­
bory zaniepokoiły całą Europę.

Rząd hiszpański, a mianowicie g łó ­
wny reprezentant jego jenerał Prim 
hr. Reus zrobił nareszcie stanowczy 
wybór pomiędzy kandydatami do tronu 
hiszpańskiego, ofiarując koronę Filipa II. 
Leopoldowi księciu Hohenzollern, król. 
pruskiemu pułkownikowi gwardji. Ksią- 
żę-pułkownik przyjął podobno wybór i 
zdaje s i ę , że to nikogo nie zdziwi, bo 
przecież korona hiszpańska więcej nie­
co warta, niż szlify pułkownikowskie, 
choćby nawet w król.-prusk. gwardji. 
Wiadomość o tćm zdarzeniu wywołała 
ogromne wrażenie w stolicy Francji i 
rząd francuzki widział się spowodowa­
nym do energicznego wystąpienia w 
sprawie tak blizko obchodzącej francuz- 
kie interesa. Tylko szybkie a energi­
czne działanie ze strony Francji może 
ją ochronić od niewygodnego sąsiada. 
Bo przypomnijmy sobie, że p. Bismark 
w sprawie obsadzenia tronu rumuń­
skiego wobec możliwych protestów sta­
nął z faktem dokonanym, wyprawiając 
swego książęcego pupila pod skromnćm 
nazwiskiem Lehmana do przyszłej oj­
czyzny.

D o Hiszpanji wygodniej nawet prze­
jechać się można jak do Rumunii, a 
gdyby książę Leopold stanął w Madry­
cie i przez kortezów potwierdzony zo­
s ta ł, któż i jakiem prawem mógłby 
protestować przeciw wyborowi dokona­
nemu przez naród wolny i niepodległy ?

Czuje to dobrze rząd francuzki i dla 
tego widzimy taki gorączkowy ruch 
w dyplomacji, która nie zwykła się 
spieszyć, ale cóż robić, kiedy ten pan 
Bismark nie da spoczywać nawet w 
czasie tak zwanej saison morte.

Czy Francja potrafi dzisiaj jeszcze 
wstrzymać usadowienie się Hohenzol- 
lerów w Hiszpanji, zależy naturalnie 
od tego, o ile rząd pruski w tej spra­
wie już się zaangażował, w każdym 
razie nie sądzimy, aby p. Bismarkowi 
tak bardzo chodziło o obsadzenie chwie­
jącego się tronu hiszpańskiego, żeby 
aż o ten tron chciał na serjo rozpo­
czynać wojnę z Francją, wojnę, któ- 
rćj rezultat bądź co bądź musiałby być 
wątpliwym. Pan Bismark zanadto trze­

źwo patrzy się na św iat, aby miał 
stawiać zamki na lodzie, czyli jak Fran­
cuzi mówią, zamki hiszpańskie, ale z 
kandydatury hiszpańskiej może odnieść 
wielkie korzyści.

Najprzód, jeżeli Francja nie rozwinie 
dostatecznej energy, jeżeli się pokaże, 
że tej kandydatury za casus belli uwa­
żać nie będzie, może p. Bismark swego 
księcia osadzić na tronie madryckim, 
a przez to zarazem zada podwójny cios 
dzisiejszemu rządowi Francji, zdyskre­
dytuje go bowiem do reszty w domu 
i osadzi mu za Piryneami niekoniecznie 
przyjaznego sąsiada.

W razie zaś, gdyby Francja myślała 
na serjo o wojnie, pan Bismark uda 
skruszonego argumentami francuzkiemi, 
lub każe przemówić wspaniałomyślności 
swego królewskiego a lter ego i zwinie 
chorągiewkę, ale zapewne nie za darmo, 
ale za bardzo dobrze odważone i ro­
zważone korzyści w Niemczech.

To pewna, że Prusy w połowie drogi 
stanąć nie mogą nie chcąc narażać swej 
przyszłości, dzisiejszy stan rzeczy jest 
i musi być dla nich przejściowym, a 
jako taki nieznośnym, trzeba im wyjść 
z tego stanu, ale niestety w dzisiej­
szym świecie nic nie robi się za dar­
mo. Francja i Austrja narobiłyby krzy­
ku, trzeba więc samym wywołać ten 
krzyk zkądinąd, osięgnąć jakieś choćby 
problematyczne korzyści, a potem targ 
w targ takowe poświęcić za inne real 
niejsze. Zresztą gościło się i całowało 
cara zapewne nienapróżno, jego naj­
wyższe zezwolenie powinno być już w 
kieszeni Bismarka. Niech jeszcze Fran­
cja za koronę hiszpańską zezwoli po- 
chulać w Niemczech, to o resztę pe 
wnie się p. Bismark nie spyta.

Powtarzamy, że mimo wszelkich wo­
jennych pogłosek w-ojna w tej chwili 
nie na czasie, ale możemy się spodzie­
wać groźnych targów dyplomatycznych.

Z n a c z e n ia  w yborów  w K rakow ie .
Kto zwyciężył w Galicji przy wyborach 

w ogóle? rząd, z którym związała się oli­
garchiczna reakcja,

Szczegółowo w Krakowie rzeczy nader 
dziwnie się złożyły.

R ezultat głosowania był następujący: 
U dział wyborców nadzwyczaj mały, bo 
zaledwo 1016 na 2500 wyborców. Otrzy­
m ali: Zyblikiewicz 838, M ajer 758, Chrza­

nowski 499, W arszauer 4.10, Saróelsoń 268, 
Szczepański 178, Boczkowski dr.

Kandydaci stronnictw a postępowego 0 - 
trzym ali zatem najmniej głosów, prócz 
p. Chrzanowskiego. Co to  znaczy? Rzecz 
do wytłómaczenia bardzo ła tw a: Najpierw 
stronnictwo postępowe nie rozporządza 
ani funduszami potrzebnem i do agitacji, 
ani arm ją biurokratyczną. W yborcy z warstw 
rękodzielniczych nie m ają czasu do tra  
cenią, trudno im dzień cały mitrężyć. — 
Tymczasem było tak, że liczne grona wy­
borców z tych sfer zeszły się o godz. 9 
rano — i nie mogąc się doczekać komi­
sji , które się po lOej poschodziły, roze­
szli się do domów —  ztąd  ogólna liczba 
głosów tak  m ała. Bardzo wiele k a rt legi­
tymacyjnych nie rozesłano, czekając, żeby 
je  sobie wyborcy sami w dzień wyborów 
odbierali. Dalej bardzo wiele głosów prze­
padło z powodu, że na każdej sali inne­
go trzymano się procederu co do głosów 
kobiet i co do pełnomocnictw w ogóle. 
Dalej rozpuszczono w ostatniej chwili na 
Kazimierzu agitację przeciw kandydatom 
postępowym, strasząc, że Kraj przeciwko 
żydom pisze. Panowie reakcjoniści nale 
żący do komisji pozwalali sobie teroryzo 
wać wyborców, wmawiali nazw iska, pod­
powiadali lub przekręcali i przekręcane 
zapisywali. Prezydja, dykasterji rządowych 
wywierały nacisk na urzędników, tak  jak  
we Lwowie.

Mimo tych wszystkich przyczyn jedno 
je s t niezaprzeczona, nie już dla przyszło­
ści, ale nawet w samychże wyborach zwy- 
cięztwo. Stronnictwo reakcyjno - rządowe 
zam ierzało zrazu , jak  wiadomo, przefor­
sować w Krakowie wprost urzędników — 
na chwilę zawahało się i chciało p ak to ­
wać podtrzym ał go nowy podmuch z 
W iednia — lecz wobec śmiałości opozycji 
musiało przecież schować rogi i posta 
wiło kandydatów, jeżeli nie opozycyjnych, 
jeżeli przeciwnych polityce opozycji —  to 
w każdym razie osobistości zasłużone.

Fortel ten udał się reakcji, biurokracja 
oczywiście podparła  j ą ,  a neutralni zo 
stali zbałamuceni.

N ie  p r z e p r o w a d z i ł a  w i ę c  r e a k ­
c j a  l u d z i  w p r o s t  s w o i c h ,  ale ś r o d ­
k o w y c h .

Pan Z y b l i k i  e w i c z  zaklina się, że 
stoi przy rezolucji — co jednak  myśli o 
polityce na dzisiaj, o zachowaniu się sej­
mu wobec koncesji —  o tern nie wiemy, 
bo o tern nic nie wspom inał — chyba 
że reakcja wie.

Dotychczasowe postępowanie p. Zybli- 
kiewicza daje powody do krytyki — lecz 
nie zrobi mu nikt zarzutu osobistych wi­
doków. W jakim zaś stosunku zostaje do 
ministra rodaka i stańczyków, którzy go 
protegują —  tę jes t  zagadką.

Prof. Majer powołał się tylko na przy­
znane mu w Kraju „prawość i rozum“ — 
co mu jednak d z i s i a j  ta  prawość i ro ­
zum doradzają, o tern nie wspomniał. — 
Szkoda, że protegowanie go ze strony

KRÓLOWA MODY.
N o w ella  Fr. Eg-gert’a.

Była sobie księżna krwi...
Potrzebaż wymieniać jej imię? Małoż 

to było takich księżniczek przed rewolu­
cją i po rewolucji w miłym ukochanym 
Paryżu!.. Niech sobie spoczywają spokoj­
nie w srebrnych i cynowych trumnach w 
katakumbach w St. Denis, nie budźm y ich 
wymienianiem ich nazwisk, ale lepiej zaj­
rzyjmy do jednego z pałaców paryzkieh.

Oto nasza księżna raczyła się zbudzić. 
Białą rączką pochwyciła oprawę z kości 
słoniowej srebrnego dzwonka i zadzwo­
niła. Starsza garderobiana miała też za 
chwilę zaszczyt uchylić kotarę z czerwo­
nego aksamitu zasłaniającą łoże księżnej 
pani i powiedzieć jej: dzień dobry! —  
Było to już naturalnie koło południa.

Księżna pani ziewnęła i zapytała, czy 
była wiadomość od najjaśniejszego pana?

— Najjaśniejszy pan kazał zapowiedzieć 
na pojutrze wieczór bal w Wersalu — od­
rzekła najpokorniej służebna.

Bal — pom yślała księżna— trzeba mi n a  
ten bal nowego i oryginalnego stroju na 
głowę. W skutek tej myśli żwawy lokaj 
skoczył do nadwornej m odniarki 1 pani 
Lever pobiegła natychm iast z dziesięcioma 
próbami do pałacu.

Nadworna modniarka ośm razy przela-

Czasu j  głoszącego odstępstwo i m iniste- 
rjalny serwilizm , dało opozycji do my­
ślenia.

Czem. więc będzie p. Zyblikiewicz i p. 
M ajer na sejm ie, o tern wyborcom nie 
powiedzieli,

W każdym razie reakcja nie śm iała fo- 
rytować skrajnych rządowców — a  to  
j e s t  z a s łu g ą  i z w y c ię s tw e m  o p o zy c ji, 
k tóra po raz pierwszy w Krakowie do 
walki wystąpiła.

Ten rezu ltat uważamy za wielki i p ło ­
dny w' następstwa. —  Dzisiaj powiedzie­
liśmy: jesteśm y i trzeba  się z nam i li­
czyć — powiedzieliśmy to w chwili, k ie ­
dy przeciw nam staną ł nietylko rząd, ale 
i cała wewnętrzna oligarchiczna reakcja. 
Je s t to dowodem rosnącej, świadomej sie­
bie siły , która czuje się na swoim g ru n ­
cie i już zapuściła korzenie. A te raz  do 
dalszej pracy dla j u t r  a.

O ustawie gminnej,
i h .

P isarze gminni.
(Dalszy ciąg.)

Jeźliby za wpływem wydziałów powia­
towych rady gminne do powzięcia stoso­
wnych uchwał w tej mierze nakłonić się 
dały i stabilizowały posady wspólnych p i­
sarzy — np. za trzechletnim  kontraktem  —  
wówczas wobec wyższej płacy w ten spo­
sób uzyskanej i korzystniejszych w arun­
ków służby, zgłaszaliby się niewątpliwie 
światlejsi i zdolniejsi na te  posady kan 
dydaci.

Posady takie mogłyby być następnie 
drogą konkursu obsadzone przez wydelego­
waną z owych rad  gminnych komisję itp., 
a w każdym razie wydział powiatowy w 
sprawie wyboru takich trzyletnich pisarzy 
miałby wpływ stanowczy. Gminy bez za- 
siągnienia zdania wydziału obawiałyby się 
trzyletni zawrzeć kontrakt z pisarzem , k tó­
ryby następnie przez wydział za niezdol­
nego mógł być uznany, lub którego nie­
udolność nabawiałaby zwierzchność gm in­
ną częstych kar w myśl § 102 przez wy­
dział powiatowy nakładanych. — Gminy 
zgłaszałyby się wówczas do wydziałów 
powiatowych z zapytaniami, c z y  t e n  lu b  
ów m o ż e  b y ć  p i s a r z e m  g m i n n y m ,  
tak jak  to skutkiem przyzwyczajenia w 
niektórych okolicach czynią dotąd wobec 
c. k. starostw powiatowych.

Nauczycielom szkół ludowych niewolno 
przyjmować posady pisarza gminnego. 
Wzbrania im tego rozporządzenie c. k. 
namiestnictwa z d. 9 m aja 1867, 1. 28051. 
R ada szkolna krajowa rozporządzeniem  
z dnia 4 lipca 1868, 1. 2146, ponowiła 
ten zakaz, przypuszczając jeduak  możność 
wyjątkowego zezwolenia ze strony nadzoru 
szkolnego w porozumieniu z wydziałem 
powiatowym.

O pozwolenie to m ało który nauczyciel

ludowy się stara, jakkolwiek wielu zpo- 
między nich pełni stale funkcję pisarza 
gminnego. W szkółkach niesystemizowa- 
nych prawie wszędzie nauczyciel je s t p i­
sarzem gminnym. Bywa nim zwykle orga­
nista, gdzie kościół parafjalny je s t w miej- 
scu- ;— Nauczyciel systemizowanej szkoły 
tryw jalnej--tam  nawet, gdzie nie je s t s ta ­
łym pisarzem gminnym—załatw ia pisarskie 
czynności w ważniejszych przypadkach, 
mianowicie korespondencje z wyższemi 
w ładzam i, za osobnem wynagrodzeniem 
lub za obietnicą regularnej wypłaty przy­
padającej mu dotacji nauczycielskiej.

Rzadko się zresztą zdarza, żeby nadzór 
szkolny lub wydział powiatowy sprzeciwił 
się objęciu stałej posady pisarskiej lub 
czasowemu pełnieniu obowiązków pisar­
skich przez nauczyciela szkółki ludowej. 
O ile uam wiadomo, nauka w szkółce zwy­
kle na tem nie c ie rp i; w wielu gminach 
nawet szkoła znacznie pilniej uczęszczaną 
bywa, od chwili gdy nauczyciel stając 
się pisarzem wchodzi faktycznie w skład 
zwierzchności gminnej. Zwykle dopiero 
od chwili objęcia posady pisarskiej ustala 
się i w zrasta dobroczynny wpływ nauczy­
ciela.

W ydziały powiatowe winny zdaniem  na- 
szem wszędzie wpływem swoim działać 
w tym kierunku, aby jak  najw iększa licz­
ba nauczycieli ludowych objęła posady 
pisarzy gminnych. (Mówiąc o n a u c z y ­
c i e l a c h ,  mamy na  myśli nauczycieli 
szkół systemizowanych, nauczycieli egza­
minowanych, a  przynajm niej godnych tego 
nazwiska, nie zaś t. zw. nauczycieli szkó­
łek  tymczasowych, nieprawidłowych, k tó ­
rzy  ̂ często należą do wyrzutków społe­
czeństwa.) Teorja może tego nie pochwa­
lać,  ̂ doświadczenie jednak  czynić tak  każe. 
Doświadczenie zaś wyłącznie rozstrzygać 
tu winno, ja k  we wszystkich sprawach 
autonom ji gminnej.

Doświadczenie jednakże dopiero wtedy 
prawdziwie pouczającem  być m oże, gdy 
nie będzie się ograniczało na jednym  po-
wdecie lub jednej okolicy, ale gdy wy­
działy powiatowe, pilniej zbierając niż 
dotąd daty statystyczne, chętniej niż do­
tąd podzielą się niemi z krajem  za po­
średnictwem pism czasowych, a  najodpo- 
wiedniej za pomocą najwłaściwszego o r­
ganu władz autonomicznych tj. za pomocą
6 miny.

Żądanie to nasze odnosi się także do 
dat dotyczących sprawy pisarzy gminnych, 
której wa,żność — o ile nam wiadomo — 
po raz pierwszy w dziennikarstw ie krajo- 
wem w należytem przedstawiliśm y świetle, 
stosunkowo dłużej nad tą  kwestją dotąd 
zaniedbaną zastanaw iając się w przeglą­
dzie niniejszym naszych autonomicznych 
instytucji, niż nad spraw am i, k tóre czę­
ściej rozbierane już były.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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L w ó w , 6 lipca.
Z. [ A g i t a c j a  w p r z e d o s t a t n i e j  

c h w i l i  * „ c z y  z n a s z  t y  l w o w s k i e  
wybo r y ? * ]  Agitacja doszła do punktu 
kulminacyjnego. Na ulicy kółka tworzą 
się około agitatorów, w większej części 
młodszej generacji; agitator przemawia 
do ludu, ten potakuje, a czasem nawet 
odgraża się i dementuje kategoryczne twier­
dzenia herolda; rozdają odezwy drukowa­
ne, po rogach ulic różnobarwne plakaty 
przepełnione frazesami wcale dla pospól­
stwa niezrozumiałemi, a na strzelnicy, u 
Zorża, w ratuszu, w biurze rady powiato­
wej ustawiczne narady.

Popołudniu objeżdżał ulice miasta ja­
kiś herold na białym koniu, oblepiony 
kartkami z nazwiskami kandydatów ma- 
meluckich, a w oknach wielu mieszkań i 
sklepów powystawiano odezwy tow. dem. 
i chorągwie z nazwiskami kandydatów 
nar. demokr. Wieczorem odbywają się 
zgromadzenia po dzielnicach. Wracam 
właśnie z takiego zgromadzenia na dziel­
nicy II; s ie  waham się opisać smutne, ba 
oburzające wrażenie, jakie na mnie zrobił 
ten meeting, gdyż w chwili, jak was mój 
list dojdzie, treść jego na walkę stron­
nictw me będzie już miała wpływu. Otóż 
na tern zebraniu górą była partja Smolki; 
lecz przy samem wejściu do sali spostrze­
żono, że lud zebrany, po większej częśoi 
wyrobnicy, był — pijany. Pomimo tej oko­
liczności me wahano się podjąć agitacji 
1 to w sposób, który kłam zadawał wszel- 
kim uczuciom i popędom szlachetniej­
szym^ P. SI a s  k i (radny m.), obrany prze­
wodniczącym, przemawia za Smolką a 
przeciw Ziemiałkowskiemu i nie bacząc 
na to, że jest prezesem, z swego krzesła 
przyłączał się do oklasków słuchaczy, o 
których wyżej. Sędziwy M a l i s z  mówi: 
Z Ziemiałkowskim trzymają żydzi; a wie­
cie, że żydzi są wrzodem naszego społe­
czeństwa, oni chcą Ziemiałkowskiego by 
mogli pójść do rady państwa, która ’jest 
żydowską. Pan Ziemiałkowski chce, żeby 
uam odebrano przenajświętszy sakrament, 
t. j. małżeństwo, byśmy żyli z żonami jak 
to uiowią „na wiarę8 jak zwierzęta i t. d 
Gdy tak mówił p. Malisz, rozbestwienie 
tłumu zaczęło dochodzić do najwyższego 
stopnia; odzywały się głosy w sposób najo­
hydniejszy, mające stwierdzać zdania mów­
cy; to ośmieliło pewnego przedmieszcza- 
uina do tego stopnia, że powiedział mię­
dzyinnemi:  „Pan Ziemiałkowski przekro­
czył siódme przykazanie, i za to dostał 
ordery.8 Gdy tedy ktoś zawołał „do po­
rządku8, mówca nie przerwany przez prze­
wodniczącego rzekł: „Uderz w stół, a no­
życe się odezwią.8

Wtem wsczęły się swary u drzwi, od­
grażano się obecnym kilku mamelukom; 
a gdy szanowni wyborcy zaczęli podnosić

tywała ze sklepu do pałacu z coraz to 
nowszemi koafiurami, ale n ieste ty ! wszyst­
ko nadarem no! Nic z tego wszystkiego nie 
podobało się księżnej.

Jej książęca mość tupnęła  białym  a tła ­
sowym trzewiczkiem o dywan indyjski — 
pani Lever uśm iechnęła s ię , ja k  się n a ­
leżało wobec wielkich małemu, ale w sercu 
uczuła wściekłość i gniew.

Blada ja k  t r u p , w zwątpieniu i rozpa­
czy wpadłszy wieczorem do swego m aga­
zynu, rzuciła się napół żywa w głęboki 
fotel. Dwadzieścia wybladłych, struchla­
łych dziewcząt skoczyło do fotelu i oto- 
czyły go tak, ja k  dwór otacza swego p a ­
nującego. Dwadzieścia robotnic zapytało 
się swej pani o przyczynę je j przerażenia.

Pani Lever zap łakała  —  zap łakała  po 
pierwszy raz od pogrzebu swego m ał­
żonka.

Dwadzieścia łez kapnęło do dwudziestu 
chusteczek, częścią z współczucia, częścią 
też przez uszanowanie.

— O Boże! Boże! - rzekła z westchnie­
niem pani co mię teraz czeka! co czeka 
mój magazyn! koaffiury się nie podoba­
ły  — księżna pani tupnęła nogą! Jestem  
zgubiona, zrujnowana!

Dwadzieścia chusteczek zaszeleściały 
° ł°  oczu i dwadzieścia westchnień wznio­

sło się do malowanej flory na suficie. |
Pani Lever była dumną i grub iańskąJ 

ale teraz przydeptana trzewiczkiem a t ł a - ' 
sowym sta ła  się łagodną i uprzejmą. |

— Dzieci moje drogie! co ja  pocznę 
biedna! Tu chodzi o mój honor, o egzy­
stencję, o wszystko!

W kole wazalek zapanow ała cisza.
Pani Lever sta ła  się jeszcze grzecz­

niejszą.
— Moje dobre, poczciwe dzieci, radźcie 

pom agajcie!
Znowu cisza.
W tedy grzeczność wybuchła dawnern 

grubjaństw em : A! wy nic nie wiecie, nic 
nie umiecie... wy jesteście...

Bura, do której dziewczęta były przy­
wykłe, nie zrobiła żadnego wrażenia. Nikt 
nie odezwał się ni pó ł słówkiem.

Najm łodsza jednak  K arolcia Bertin od­
ważyła się przem ów ić: Jeżeli pani p o ­
zwoli, to jabym  podała  tak ą  rad ę : my 
teraz pójdziemy wszystkie do domu, ale 
każda ze sobą weźmie kwiaty, wstążki, 
perły  i pióra. W szystkie będziemy robiły 
stroiki na głowę. Ju tro  będzie pani m iała 
dwadzieścia nowych strojów — a  przecież 
może choć jeden  z nich spodoba się księ­
żnej. Będzie ich przecie nowych dw a­
dzieścia !

Pani Lever o tarła  łz y , spo jrzała z a ­
chwycona na piękną m odniareczkę i zno­
wu sta ła  się grzeczuą.

— Ach kochana Karolciu! Ty mi wra­
casz życie i spokój. Dwadzieścia nowych 
strojów, powiadasz; bierzcie, bierzcie pan­
ny co tylko chcecie, biegnijcie do domu i 
róbcie ładne stroiki. Moje drogie! moje

kochane dziateczki! Jedna noc, to  wam 
przecie nie zaszkodzi... możecie mi jednę 
noc poświęcić. A uśmiech księżnej — ma- 
łaż to nagroda! Ale czekajcie, niedość na 
tern: k tó ia  mi ju tro  przyniesie najładniej­
szy struik, to je s t taki, co się będzie po­
dobał księżnej, ta  dostanie odemnie pięć 
luidorów!

Blade, dziesięeiogodzinną p racą um ę­
czone stworzenia, poświęcają noc za u- 
śmiech dostojnej pani! Ale ba! alboż to 
tylko zachęca je  do pracy? W dwudziestu 
główkach i w dwudziestu serduszkach z a ­
świecił blask luidorów — zło ta  ! . .  masy 
z ło ta .. .

Żadna nie zawahała się ani na chwilę, 
wszystkie były gotowe do wałki i każdej 
też, wbrew zwyczajowi, pani Lever p o ­
dała  rękę na odchodnem.

N a ulicy spotkała się Karolcia z bratem  
swoim Fortunatem . Przychodził czasem 
po siostrę i chwileczkę porozm awiał z pa­
nią Lever. Dziś przyszedł zapćźno. Nie 
zatrzym ały go jednak  interesa, gdyż For- 
tunatus zawsze m iał czas, nic nigdy nie 
robiły Mimo szczęśliwego im ienia nie m iał 
szczęścia. Był malarzem; portre tow ał ró ­
wnie dobrze i równie źle, ja k  tysiące in­
nych, ale był ubogi, nie m iał znajomości, 
a  więc i zatrudnienia. Na nic mu się nie 
przydały loki niepudrowane, z taką  dumą 
pierścieniące się po grzbiecie, miękki wą­
sik, hiszpański płaszczyk i hiszpański k a ­
pelusz ! Ale pani Lever podobały się loki |

„A wąsiki, pani Lever lub iła  strój hiszpań- 
| s  ̂ \ dlatego też z wysokości swego sta- 
; uowiska, jak ie  zajm owała będąc właści- 
1 cielką magazynu i nadworną modniarką 
Księżny, zn iżała się czasem do ubogiego 
malarza, aby z nim porozmawiać.

Milczący szli obok siebie bra t i siostra 
przez tę sieć ulic i dróg wiodących na 
nncę^ Quincampoix. Ulicę tę  zamieszkiwało 
pospólstwo. Środkiem płynęła rzeczka, a 
z jednej i drugiej sjtrony błoto stanowiło 
jedyny tro tuar, będący zarazem  cm enta­
rzem szczurów, myszy i kości. Z góry pa­
sek nieba był tak  szeroki, ja k  dłoń ludz­
ka, gdyż coraz wyższe p ię tra  domostw 
sięgały ku samemu niebu, łącząc się nie­
mal skroniam i dachów swoich.

W drapali się przez tysiąc może scho­
dów, poruszających się jak  klawisze, m a­
cając wśród ciemności nieprzejrzanej rę ­
kami po ścianie. Ojciec ich, suchotnik, 
będący pisarzem  u adwokata, siedział 
przed migocąeem się światełkiem, wzdy­
chał, kaszlał i pisał.

— Pien iędzy! — zaw ołał syn wpako­
wawszy ręce do kieszeń.

— Pieniędzy?., ja  mam dać pieniędzy? 
— spy tał ojciec podnosząc zieloną um- 
brelkę z nad oczu, i zakaszlał.

— Nic nie mogę gotow ać, — rzekła 
Karolina, — mam całą  noc dzisiaj robić...

\  j a  także... - r z e k ł  z westchnie­
niem ojciec, spuścił ąm brełkę najoczy  i 
p isa ł i kaszlał znowu

W kącie na sienniku leżał genialny For­
tunat, owinięty płaszczem hiszpańskim, 
w hiszpańskim kapelusiku na lokach. Z 
rozprutego siennika wyciągnął źdźbło sło ­
my, owinął je w około palca i marzył 

I sobie. I zjawiła mu się w tern marzeniu 
i pani Lever -  na lewo ukazała mu zwło­
ki swego męża, na prawo zaś księdza i 
ołtarz. I stojąc tak śmiała się. I Fortu­
nat roześmiał się, ale gdy nagle podniósł 
oczy 1 ujrzał Karolcię ślęczącą nad ro­
botą i usłyszał westchnienia i kaszel ojca 
zagryzł wargi i poklepał się pięścią no’ 
pustym żołądku.

Idź precz maro odemnie! rzekło 
cos w mm. -  Gdybyś był bogatym jak 
ona, tobys mógł podnieść na nią oczy! 
Ach! gdybym był bogatym... Ona ma pie­
niądze 1 szczęście; ma wszystko!..

Aa kościele Panny Marji wybiło: dzie­
sięć, jedenaście, dwanaście. Karolcia na 
drewnianą formę nakładała coraz, wyższe 
piętra tiulów, wstążek i pereł. Ojciec pi­
sał, kaszlał i ziewał przy tćm. Geniusz 
na sienniku złorzeczył sztuce a zazdro­
ścił szczęścia bogaczom.

I wybiło znów: jeden, dwa. trzy. Ka­
rolcia ciągle dłubie nad piramidą stroiku, 
ojciec strzepał pióro, zdjął umbrelkę i 
rękaw kotanowy, ochraniający i tak t u ż  

dziurawy na łokciu tużurek i położył sie  
obok geniusza na sienniku i chrapali oba

(Cięg dalszy nastąpi.)
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laski, wielu rzuciło się okuami na  ulicę, 
podczas gdy przewodniczący z podziwie- 
nia godnym stoicyzmem przypatrywał się 
tciu i obrazowi.

l*an D o b r z a ń s k i  po tem wszystkiem 
nie mógł sobie odmówić przyjemności ode- 
zw raia  się do ludu, i to w duchu prawie 
tym samym ja k  poprzedni mówcy, tylko 
z większą jeszcze a sobie właściwą wer­
wą. — O skutkach takich podburzań zby- 
tcczućui byłoby mówić.

W adowice 6 lipca.
( —) Zewsząd ściągnęli s>ę wyborcy do 

sil .ista by posła obierać. Wszędzie po ryn­
ku widać grupy, jedna przecież liczy naj- 
więcći słuchiczów dlaczego? oto pośrodku 
w yatad i włościanom wyznanie wiary ko­
mu aistyczue, chce obalić wszystko, bo to 
jes t  złe i mówi: „Posłaliście najprzód mą­
drego, drugi raz znowu mądrego, a teraz 
tr/.eba posłać głupiego, głupi prędzśj co 
zrobi jak  mądry." Słjsząc takie i tym po- 
riobue oracje trzeba było porozumieć się 
Snągnięto więc wyborców w jedno miejsce, 
gdzie po przemowie dra Krobickiego przed­
stawiono kandydatów: Macieja Stoglika, 
Józefa Capa i Franciszka Łyczaka. Widząc 
już z mów na co się zanosi, zaproponowa­
ło miasto p. I. barona Bauma, który ani 
się starał a może ani smł o tćra, co się 
tu  podczas jego nieobecności święci. Na­
stępuje wyłożono wyborcom stanowisko po­
s ła  w dzisiejszych czasach, wykazano reli­
gijność nietylko królów polskich ale w o- 
gole calćj dawućj Polski i domu panują­
cego, przebieżuno w krótkości rozwój życia 
konstytucyjnego w Austrji, wykazauo iż po­
seł pow.uien bronić religji (każdy swojej) 
powinien być za oszczędnością, która jest 
matką dobrobytu, a uakoniec starać się 
wszelkiemi siłami o rozszerzenie autonomji 
Wyb <ry więc odbyły się jak  już wiadomo 
legalnie.

Nie mogłem sobie wytłómaczyć, zkąd 
między ludem coraz więcój wyrabia się 
duch Komunizmu i brak religijności. Przy- 
pulek , czy tćż Pan "Bóg zaniósł mn e do 
s lepu p. Krausa, by się piwa napić. Sie- 
d ąc tan, widzę gromadki wyborców piją­
cych piwo i radzących; uderzyła mnie szcze­
gółu ej jedna gromadka, przy którćj był 
Ksiądz pleban ze swemi owieczkami, jak 
chciwie go słuchają. Rozmowa żywsza 
wszczęła się, gdy zobaczyli jakiegoś jego­
mościa, który zdawał się szukać kogoś, bo 
się przeszedłszy wyszedł. Ksiądz więc (jak 
dowiedziałem się nazywa się A. i jest  z 
K.dwarji z gór) wskazuje za wychodzącym 
jegomością mó viąc: „Ot widzicie tego, co 
taki religijny i tyle wain o religji gadał; 
co tam dzisiaj religja, głupiec." Krew ścię­
ła  się w żyłach moich zerwałem się z 
m ejsca i gdyby nie zimna rozwaga, kto 
wie. jakiby obrót rzecz wzięła.; ale ksiądz 
s/. nowny i tak godny zmiarkował się wi­
dm , b » przestał, a ja odszedłem od takiego 
antychrysta. Jeżeli więc duchowny wszcze­
pia w lud przy kieltszhu takie zasady, to 
me ma -ię dziwić, zkąd się biorą takie 
idee w głowach chłopskich. Widać, że ma 
przyjaciół, którzy usprawiedliwiają i ten 
czyń, że wręcz odczepił się od wszystkich 
i głos swój dał na wieśniaka, przyjaciele 
1 ilną flaszki wypróżniać, a nie lubią za­
g a d a ć  pod te suknie obłudy. Panie strzeż 
n . s  od f.łszywych proroków; konsystorz 
tarnowski mech się poszczyci, że takich 
ck.ubnych pasterzy (może wilków) ma.

Z pod W ojnicza, 7 lipca 1870.
(O l e p r e z e n t a c j i  w ł o ś c i a n ) .  Dnia 

5_o b. m. odbyły się w Brzesku wybory na 
po.-t.i z gmin wiejskich. Wypadły pomyśl 
nie, gdyż po zaciętćj walce wybuiczćj wy­
brano ks. kanoniKa Króla, którego prze­
ciwnikiem był Z chara włościanin z Mo- 
kr/.ysk. — Jakkolwiek ks. kanonik Król 
mc odznaczył s ę w przeszłości żadną wy­
bitną p lityczną dążnością, to przecież 
wybór jego, jako członka inteligencji uwa 
ż!ć naieży jako wyłom zrobiony w dotych­
czasowych tradycjach p.rlam ent ruyih wło­
ścian tutejszego okręgu wyborczego, wy- 
bi> njącycli dotychczas zawsze włościaniua, 
który jak wiadomo,1 bądź co bądź je>t bala- 
steuio be ążającyin ni< potrzebnie sejm.

Pomyślny ten rezultat zawdzięczyć głó­
wnie należy zabiegom gorliwych dl i dobra 
kr  ju  obywateli, pp. Rom ul ta wikarju-za 
z Brzoska i G ntera właściciela Cołęgi — 
podczas gdy Z u  hura f  rytowany był przez 
jn .gnata znacz nćj f .r tuoy i wicli iej w o- 
kolicach Brzeska majętności.

Nie mogę tu pow>trzymać się od kilku 
uw g dla cz< go włościanin nasz tak nie- 
Clętnie wyb era z koła inteligencji i jak 
temu na przy.-zł ść zaradzać można.— Jak 
wszyscy wyborcy, tak i włościanie nasi 
mają prawo żądać i instyktownie żądają,

aby ich wybraniec c h c i a ł  i u m i a ł  re­
prezentować ich interesa na sejmie i aby 
z {nimi w cąg lćm  był porozumieniu, to 
jest utrzymywał czucie z wyborcami swy 
mi . — Jeżeli od kogo, to od posła z gmin 
włościańskich domagać się tego należy, 
gdyż nietylko włościanie najmnićj mają 
sposobności i możności wiedzieć o toku 
spraw krajowych, ale uadto poseł taki po­
winien być niejako nauczycielem politycz­
nym swoich wyborców. —  Nie spuszczając 
zatem z oka ogólnych interesów kraju, 
powinien poseł taki przedewszystkiem re ­
prezentować interesa swoich włościańskich 
wyborców, a pole jest obszerne, gdyż wia­
domo, że położenie naszych włościan nie 
jest różami zasłane. —  Tym także tylko 
sposobem położy się tamę owym wołaniom 
włościan z wielu okolic kraju naszego, 
tak rażącym ucho ludzi mających poczu 
cie prawa.

Słusznie tćż zrobiło to złe wrażenie, że 
ks. kanouik Król nie przedstawił się oso­
biście swoim wyborcom i nie uczyuił ze­
znania, w jaki sposób (ich interesa repre 
zentować zamierza. Nie można wymagać, 
aby wyborcy w ogólności, a tćm bardz'ćj 
włościanie na oślep głosowalii, i to było 
zapewne przyczyną tak zaciętćj opozycji, 
gdyż Zachara postępowaniem i mowami 
swemi dawał wprawdzie rękojmię, że nie 
będzie umiał, lecz z drugićj strony, że bę 
dzie chciał reprezentewać interesa swoich 
wyborców.

Spodziewać się jednak należy, że ks 
kanonik Król zrozumie swoje położenie i 
godnie odpowie zaufaniu w nim położone­
mu, tem bardziśj, żeby uchylić pewne za 
rzuty z przeszłości mu czynione.

G o r l ic e  5 lipca.
W dniu dzisiejszym odbyty się tu wy­

bory na posła z mniejszych posiadłości 
okręgu Gorlice-Biecz. Znaczną większością 
głosów obranym został dr. praw Andrzćj 
Ry tzówski, adwokat z Krakowa.

Ciekawy i pouczający przebieg walki 
przygotowywanej od kilku tygodni nie po­
zwalał mi na odsłonięcie przed czytelni­
kami waszego pisma kurtyny, po za którą 
ukrywały się działania i dążenia pewnych 
partji i koterji.

Po spełnionym fakcie rola korespondenta 
waszego o tyle wdzięczniejsza, że przed­
stawia krajowi w chwili stanowczćj, tj. w 
dzień wyboru, obraz walki tylko dwóch 
obozów ściśle zbitych, energicznie prowa­
dzonych i mężnie się ścierających.

Po stronie kandydata Rydzewskiego sta­
nął cały obóz inteligencji, poparty pewną 
częścią włościan — po stronie dawnego 
posła tutejszego okręgu Sebastjana Barszcza 
włościanina z Itopicy - Polskićj — znaczny 
zastęp ciemnego ludu, chcącego z uporem 
swego apostoła w dawućj utrzymać go­
dności. Po za temi dwoma usiłowaniami 
kryły się f.łszywie ucharakteryzowane dą­
żenia partji ruskićj, odbiarającćj natchnie­
nie z rady ruskićj lwowskićj i konsysto- 
rza przemyskiego, partja ta  komenderowa 
na przez księży, pomimo danych przyrze­
czeń — pomimo najszczer/.ćj podanćj ręki—  
w ostatnićj dopiero chwili zdemaskowała 
się, wystąpiwszy z kandydatem, którego 
nazwisko jest M ichalak, a tytuł jak go 
ksiądz dziekan gromkim głosem wypowie­
dział: c. k. adjunkt z Czerniowic. Pana 
adjunkta nikt tu  nie zna — ale o ile wie­
my —  o ile słyszelśmy, jest to człowiek 
nienawistny żywiołowi polskiemu i apostoł 
tćj Rusi, którćj sztandarem jest Słowo 
lwowskie.

Dotychczasowy poseł Sibastjan Barszcz, 
ex-kapral austriackiego wojska, człowiek 
ograniczony i zły, nienawidzący wszystko, 
coj się zowie inteligencją, wprowadził w 
powiecie, a szczególmćj we wsiach z któ 
remi go wiązały bądźto czasy jego rycer­
skiego zawodu, bądź pokrewne stosunki — 
taką między lud demoralizację, że oszolo 
mieni włościanie przypisywali mu dziwną 
lakąś moc. która im w niedalekićj pr/y- 
-zlości ziemskie Eldorado zgotować może, 
j- żeli tylno tak zwani panowie przeszka­
dzać nie będą. Gdy mu poufne  zwracano 
uwaęę, którahy się wreszcie niejednemu z 
oosłów naszego sejmu zdała, że zajmuje 
w sejmie be/pożytecznie miejsce i że po­
winien dobrowolnie ustąpić, bo tam trzeba 
ludzi i zdolności i pr; cy, — odpowiadał, 
że ,,ta po komisjach są na to prezydujący 
aby pracowali.

Ód świtu dnia 5 lipca miasteczko nasze 
przybrało fizjonomię zapowiadającą speł­
nienie jakiego ważnego i uroczystego faktu. 
Szkoda, że panowie więksi właściciele 
na wezwania swych przodowników dla do 
mowego spokoju nie raczą przybywać na zgro­
madzenia przedwyborcze lub nawet same 
wybory, złorzecząc w duchu na „te wszyst­

kie wymysły liberałów i jakieś tam życie 
autonomiczne." l u  wam moi panowie, któ­
rzy dla próżności dobijacie się tylko tytu­
łów, trzeba było zjechać, abyście się od wło­
ścian uczyli, jak to pojmować należy swój 
interes, jak  traktować sprawę wyborów do 
ciała prawodawczego, tubyście byli zaczer­
pnęli nieco życia i przekonali się, ile w tym 
ludzie kryje się świetnych warunków do 
przyszłości uaszćj niezbędnych.

Z obawą patrzałem od rana samego na 
grupowanie się dwóch partji stających po 
stronie swoich kaudydatów — rezultat nie 
byłby pewuy, gdyby nie godna ze wszech 
miar pochwały neutralność tutejszego sta­
rosty p. Błońskiego, który wybór posła zo­
stawił zupełnie swobodnemu rozwojowi, do­
wodząc przez to wiele taktu i zyskując dla 
urzędu swego chlubną powagę. Z powyż­
szego opisu przekonaliście się, że w pierw- 
szćm glosowaniu stanąć musiało trzech 
kaudy-iatów: Sebastjan Barszcz, Andrzćj Ry- 
dzowski i Michalak c. k. adjunkt. Gdy par­
tja ruska znalazła się z swym kandydatem 
odosobnioną, poczęła się chwiać i zdecydo­
waną była me dopuścić wyboru Rydzew­
skiego przerzuceniem się na stronę Barszcza. 
Z tćm hasłem do swych owieczek opuścił 
salę przed drugićm głosowaniem księża o- 
brządku greckiego—a walka była już tylko 
między Rydzewskim a Barszczem. Gdy ża- 
deu z nich absolutnśj • nie otrzymał wię 
kszości, z trwogą wyglądaliśmy głosowania 
trzeciego. Bezstronne zachowanie się ko­
misji wyborczćj i jćj przewodniczącego p. 
Przesmyckiego tutejszego naczeluika sądo­
wego—oraz instynktowne przeczucie wielu 
z włościan, którzy zrozumieli, że wybór po­
sła zarówno ich dobra jak i całego kraju 
zblizka dotyka —sprowadziły przy trzecićin 
głosowaniu taki rezultat, że na 120 glosu­
jących, dr. praw Andrzćj Rydzowski otrzy­
mał głosów GO a Sebastjau Barszcz 51.

Nie od rzeczy będzie nadmienić, że wło­
ścianie objawili stanowczą chęć poznania 
swego posła, który dotąd żaduego nie za­
wiązał z wyborcami stosunku i przez to 
o wiele utrudnił swój wybór.

Sam słyszałem jak włościanie głosujący 
na Barszcza oświadczyli już po dokona­
niu wyboru, kiedy zwracałem ich uwagę i 
tłómaczyłem co to jest sejm i jakich tam 
ludzi potrzeba, że oniby byli głosowali na 
Rydzowskiego—ale cóż kiedy go ani znali 
ani nigdy nie widzieli.

W ie d e ń .  [ P r z e d l i t a w s k i e  i z a l i -  
t a w s k i e  s y m p a t j e . ]  Odwiedziny arcy- 
księcia Albrechta w Warszawie, gorące 
jego przemówienia i toasty dały niemiec­
kim dziennikom półurzędowyra powód do 
uniesienia i wniosków o przyjacielskich 
z Rossją stosunkach. Być może, że im się 
z takiego przymierza w niebardzo dalekiej 
przyszłości reakcyjne uśmiechają widoki, 
a  jeżeli, ja k  się zdaje, o to głównie idzie, 
to bezwątpienia do tego Rossja jedyną 
będzie sojusznicą. Inaczej jednak zapa­
tru ją  się na  ca łą  sprawę peszteńskie pół- 
urzędowe dzienniki. Austrjacko-rossyjska 
kordjalność na warszawskim bruku wy­
warła na nie bardzo niemiłe wrażenie! 
To też z szczególnym naciskiem zwracają 
uwagę na to ,  że „najsilniejszym i natu­
ralnym sprzymierzeńcem monarchy, pomi ­
mo wszelkich agitacji dziennikarstwa nie­
mieckiego, jes t  potężna Francja." Wiado­
mo zresztą, że sam lir. Audrassy jes t  en­
tuzjastycznym wielbicielem rządów napo­
leońskich.

Te dwa przeciwne sobie prądy sympatji 
na zewnątrz skierowanej muszą się prę­
dzej czy później zetknąć i zmierzyć, a 
niechybnie wynik starcia stanowczo od 
działa na zewnętrzną politykę całego p ań ­
stwa.

— [ P o d o b n o  z n o w u  n i e p r a w d a . ]  
Niedawno rozeszła się pogłoska o zamie 
izoaein wzmocnieniu izby panów. Pólurzę- 
dowy Fremdenbtatt oświadcza, że ta  wia­
domość co najmniej jes t  przedwczesną. 
Zresztą — powiada — mogłoby się tu chy 
ba o to tylko rozchodzić, by osoby pełne 
zasług wprowadzić w życie polityczne; o 
linem politycznym znaczeniu tego kroku 

uateraz niema mowy.

Rossja.
Z z iem  nadbałtyckich. [W j a k i  s p o  

s ó  b g r u n t a  w ł o ś c i a n  p o w o l i  p r z e ­
c h o d z ą  w r ę c e  s z l a c h t y  n i e u i i e  
c k i ć j ]  Należy pamiętać o tćm —  pisze 
kurjer bałtycki organ Ł  ityszów, że pomię­
dzy dworem i wsią niema stałych, natural 
nych granic. Ilość ziemi włościaóskićj ozna­
czona mnićj więcćj pewną wartością pie- 
ńężoą. Kiedy raz pierwszy (1820 r.) mie­

rzono grunta, wówczas zwracano uwagę na

te tylko, które przynosiły jakiśkolwiek do­
chód; w skutek tego pomiędzy posiadłością 
dworu i wsi znajdowały się obszary zienn 
uiewyrobionćj. Z czasem jednak włościanie 
swą pracowitością uprawili je i tym spo­
sobem znacznie powiększyli swe dochody. 
Gdy to spostrzegli właściciele ziemscy, ka­
zali powtórnie mierzyć ziemię i zuaczną 
część takowćj odjęli włościanom. Podobny 
stan rzeczy potrwa dopóty, póki jeszcze są 
grunta niewyrobione. Włościanie będą wciąż 
pracować, a Niemcy korzystać z ich pracy. 
W niektórych majątkach prawie trzecia 
część ziemi chlopskićj przeszła w ręce wię­
kszych posiadaczy. Wszystkie jednak po- 
wiuuości, zwłaszcza tak zwane r y c e r s k i e ,  
przywiązane do roli, poz.,stały teżsame, cho­
ciaż ilość ziemi posiadanćj przez chłopów
0 wiele zmniejszyła się. Zapewne, smutne 
być musi położenie ludu, który oprócz po­
datków zmuszonym jest budować i utrzy­
mywać szkółki, naprawiać drogi, ka r mć  
Konie pocztowe, nareszcie odbywać pewną 
ilość dni roboczych swemu pastorowi. T" 
też Łotyszom nic więcćj nie pozostaje, jak 
porzucać swoje strony rodzinne. I  rzeczywi 
ście, opuszczają je dosyć tłumnie. Podług 
Estońskich Gubcrnjulnych W iadomości od
1 stycznia do m. maja roku bieżącego wy­
dano paszportów emigracyjnych do Rossji 
1342 osobom. Nic nie zdoła wstrzymać ludu 
od tego kroku, ani napomnienia pastorów, 
ani rady ludzi dobrej woli, ani artykuły 
pełne boleści i oburzenia gazet niemieckich 
i łotyskich. Byle tylko jakiś czynownik lub 
dymisjonowany żołnierz moskiewski zachwa­
lił złoto-dajną matkę Rosję, już najlepsi 
gospodarze gotowi spieniężać ruchomość i 
ruszać gdzieś ku stepom Astrachańskim 
Cóż znaczą trzeźwe i praktyczne rady wo­
bec szczodrych obietnic ajentów rządowych.

( C p i°  w Esli Foslimees następujące 
f w-, y-kiwź, a* owe umyślne wyludnienie 
V-,:.>ij‘u, chouittż że względu na cenzurę ja ­
wnie nie wymienia sprawców tego nie­
szczęścia:

„Znowu wychodztwo! Boże litościwy, kie­
dyż to się skończy? Tak nienaturalny obrót 
rzeczy może każdego wyprowadzić z cier­
pliwości. Znanćm jest przywiązanie Estów 
do ziemi, na którćj mieszkają, chociażby 
ona i nie była jego własnością Jakaż więc 
siła, lub jakież cierpienie pobudza lud do 
koczownictwa? Półtora roku temu przyczy­
nę wychodztwa zwalono na głód, na oszu­
stów i głupotę ludu;  z jakich powodów dziś 
to samo się powtarza? Mnóstwo nieszczę 
śliwych zrujnowało się ostatecznie, tak nie­
pomyślną była dla nich ta podróż. Rok te­
mu 1000 osób z miasteczka T e  we prze­
siedliło się do Simbirskićj gubernji; ztam- 

> tąd niektórzy pisali do swych krewnych i 
I przyjaciół, błagając ich, żeby się wstrzy­

mali z wyjazdem, ponieważ oni sami zmu­
szeni pójść w jakieś strony nieznane, je­
szcze o 2000 wiorst dalćj za Symbirsk etc." 
Dalćj wylicza wszystkie niepowodzenia wy­
chodźców i doznane przez nich zawody.

— [ U s u w a n i a  z p o s a d  u r z ę d n i ­
k ó w  N i e m c ó w ]  z powodu nieznajomo­
ści języka rossyjskiego, wciąż trwają. Przed 
kilku tygodniami dyrektorowie gimnazjum 
initawskiego, dorpackiego i libawskiego, hr. 
Raczyński, Szreder i Hoheisel zostali usu­
nięci od obowiązków w skutek meprzysta- 
uia na prowadzenie korespondencji w ję ­
zyku rossyjskim. Inni urzędnicy sami nie 
znając tego języka, najmują od siebie tłó- 
inaczów.

Ponieważ wszystkie stronnictwa w Niem­
czech wypowiadają gorące współczucie swym 
uomkom uciskanym przez rząd moskiew­
ski, dziennikarstwo rossyjskie stara się dzia­
łać na namiętności stronnicze hberałow, że­
by choć od nich zjeduać pochwały za swe 
postępowanie w dawnych ziemiach rycerzy 
mieczowych. W tym celu Kątków odwołuje 
się do stronnictwa liberalnego, którego do 
lirze zrozumiany interes wymaga zniesienia 
feudalizmu w Inflantach. Dla zachowania 
pokoju europejskiego, N emey powinni ży- 
czyć rozwoju Rossji w kierunku uarodowym, 
ponieważ jaartja feudalna mieszałaby się w 
s|>rawy wewnętrzne Germanji i tam powo­
ływała do życia wsteczne żywioły, tamują­
ce cichy i spokojny rozwój kon.-tytucjona- 
lizmu i t. d. Widocznie diejatel moskiew­
ski za nic ma swych dawnych cywilizato- 
rów', jeżeli mniema, iż uwierzą jego rozu­
mowaniom kazuistyczuyin. Trzeba, żeby 
Niemcy nie mieli pojęcia o tćm, co zaszło 
w Rossji od czasu kiedy tam zaczął prze­
ciągać kierunek narodowy. Od tćj chwili 
datujemy najokrojmiejsze prześladowanie Li­
twy, zniesienie odrębności Królestwa Pol­
skiego, ucisk Nadbałtyckich prowincji etc. 
A do czego może jeszcze doprowadzić ów 
kierunek narodowy, dostatecznie jest przy­
słuchać się debatom i rozmaitym planom 
komitetów pauslawistyczuycb, których sie-

"ią oplątana dziś cała Rossja. Zdaje się, 
że perspektywa przyszłćj Rossji — według 
życzeń tych zastępców ujarzmioućj Słowiań­
szczyzny —  nie zapewniałby Niemcom tak 
pożądanego „cichego i spokojnego rozwoju 
konstytucjonalizmu."

b r a z R o s s j a n  z a m i e s z k a ­
ł y c h  w R y d z e ]  skreślony w Korespon 
dencie hamburskim: „Jak się okazuje, z 
30,000 zaledwo trzech jest ludzi porządnych. 
Stanowiących śmietankę towarzystwa. I  z 
tych niestety jeden złodzićj, drugi oszust, 
a trzeci ma być jeszcze gorszym od nich."

Jakże oni podobni do urzęduików mo­
skiewskich przybyłych w ostatuich czasach 
do Wilua!

Po zacytowaniu powyższego ustępu, Kąt­
ków grozi tćm, że Rossja zaprzestanie zu­
pełnie czytać dzienniki zagraniczne, jeżeli 
nadal będą zamieszczane podobne rzeczy.

0 spraw ie ruskiej.
Posłom — poświęca autor.

(Patrz Nr. ,,Kraju“ 145.)
Nazw'a w danym razie jest potęgą —-  

zna potęgę tę Moskwa mongolska. Ka­
zała zrazu zwać się europejską, później 
słowiańską, wielko ruską , a dziś już 
poprostu ruską. Europa to dziwiła się 
pretensjom, to wzruszała ramionami, cza­
sem z cicha protestowała, w końcu przy­
wykła. I  dziś jćj większa połowa ma Mo­
skwę za to, czćra ona nigdy nie była i nie 
jest. Wielką bowiem jes t  siła przyzwycza­
jenia.

Tak tćż i u nas Dazwa Rusi złą  pod- 
szczejinięta wolą, a głęboką u nas niezna­
jomością dziejów o czystych podtrzymywa­
ną, stała się dla wielu polityków naszych 
nazwą i s t o t n i e  odrębućj narodowości. Ci 
dziwią się wprawdzie, dla czego o nićj 
przed dwudziestu dwoma laty nie słyszeli, 
lecz wstydząc się swćj niewiadomości, po­
kornie uznają fakt, który w nich wmówiono, 
chociaż go sobie wytłómaczyć nie umieją.

Innym znowu, którym więcej swojskiemi 
są dzieje ojczystćj ziemi i którzyby się na 
tak grubą łapkę ułowić nie dali, tym zno­
wu szeroka polityka, którą uprawiać czują 
się powołani, a która u nas zawsze pra­
wie do tysiąca wiedzie niedorzeczności i 
na nieobliczone naraża nas szkody, — stoi 
na przeszkodzie, że wewnętrzne swe prze­
konanie całą siłą w głębi piersi tają, ma­
jąc to za szczyt politycznćj mądrości, by 
przekonań swoich nigdy nie objawić, a wal­
cząc nawet przeciw tak monstrualne kształ­
ty przybierającćj idei, chociaż mianem Mo­
skali smagają jćj przywódzców, nie ważą 
się jednak przeciw istnieniu onćjże zapro­
testować. (Powtarzamy tu, że wiele z zdań 
tu wyrażonych nie podzielamy. Red.)

Niemuićj przeto —  czyli raczćj właśnie 
dla tego jest u nas na porządku dziennym 
kwestja ruska.

Jak  się ta sprawa rozwijała i czćm jest 
w istocie swojćj, wykazaliśmy powyżćj. Zo- 
baczmyż teraz, jak ona się przejawia w 
świeżym przejścia swego momeucie, gdyż 
wniosek posła Eawrowskiego i kolegów po­
zornie takową na nowe pcha tory. Pozornie 
mówię, gdjż wkrótce przekonać się będzie­
my magli, że to jest  tylko jeden z mno­
gich zwiotów, którym ta sprawa podlegała 
i podlegać, prawdopodobnie będzie musia­
ła, zanim ostatecznie załatwioną zostanie, 
bi ć wreszcie załatwioną być musi. Każde 
bowiem pytanie wymaga odpowiedzi, każda 
swestja rozwiązauia — iuaczćj pierwsze 
pytaniem, drugie kwestją pozostanie na 
wieki.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Sprawy miejskie i powiatowe.
W a d o w ic e . — [S z k o ły  d l a  d o r o s ły c h ] .— 

Od dwóch przeszło miesięcy założyciel szkól dla 
dorosłych p Michał Józef Konstantyuowicz prze 
prowadza w tutejszym powiecie zadanie swoje 
zawierające się w tem : ażeby w każdej choćby 
najuboższej gminie, bez względu na to czy gdzie 
istnieje szkoła dla dzieci lub też jej n iem a, była 
szkoła dla dorosłych.

Dzięki nieustaunym jego staraniom i zabiegom 
mianowicie zaś nieograniczonemu poświęceniu się 
u c z e n i a  w s z y s t k i c h  b e z p ł a t n i e ,  ta  ważua 
iia całego kraju kwestja stanęła dziś na tem, 

że z pomiędzy gromad znaleźli się substytuci, 
którzy niezważając nawet na czas robót w polu, 
podjęli się tćj pracy w ten sposób: że nie wy­
magając od gmin żadnych zasiłków na utrzyma­
nie swoje podczas trwania nauki, obowiązali się 
wydatki na życie ponosić własnym kosztem i 
i prócz tego deklarowali się po powrocie do do­
mów na zasadzie otrzymaućj instrukcji uczyć

wszystkich swoich współmieszkańców także bez­
płatnie.

hak t ten nie potrzebujący żadnych komentarzy 
sądzimy, powinien być podniesiony przez całą 
prasę polską, tćmbardziój, że nie tylko ludzie in ­
teligencji jak  w Krakowie i Lwowie, ale i prosta- 
czkowie, którzy nawet czytać i pisać nie umieją, 
zdolni są do poświęceń w dobrćj sprawie, a fakt 
ten podnosimy tćm żywićj dlatego, że kiedy 
w oświeconych państwach Europy teorytycznie 
tylko pracują nad koniecsnością przeprowadzenia 
nauki bezpłatnie, u nas tymczasem jest już rzeczą 
dokonaną, że c h ł o p  c h ł o p a  uczyć będzie b e z ­
p ł a t n i e .

Tak więc nowa ta  instytucja s z k o ł a  d l a  d o ­
r o s ł y c h  zaprowadzona i w tych najuboższych 
gminach, które nigdy by nie były w stanie pobu­
dować szkoły i utrzymać nauczyciela, spra.vi, że 
wkrótce w całym pow. wadowickim wszyscy be* 
różnicy wieku, płci i wyznań czytać i pisać będą.

Zjazd substytutów z całego powiatu do Wado­
wic naznaczony został na 20 czerwca r. b.; o r e ­
zultatach tego zjazdu wkrótce doniesiemy.

R o p c z y c e .— Dnia 30 czerwca odbył się popis 
w tutejszśj szkółce z zadowoleniem obecnych, 
W nauce jeografji i historji polskiej znaczny po­
stęp. Radzibyśmy jednakże, by szan. nauczyciel 
zechciał uwzględnić naszą miejscowość, obfitującą 
wsady, kwieciste łąki i pola, a nauce sadowni­
ctwa, pszczelaictwa i rolnictwa choć trochę po­
święcił czasu. Przecież szkoła w Wit. pod kiero­
wnictwem tegoż samego nauczycieia słynęła z n a ­
uki powyższych przedmiotów. Dla czegóż to więc 
szan. nauczyciel skąpi tej wiedzy naszćj dziatwie, 
a zamiast miodu traktuje nas pionkami, które 
dojrzeją na dziczkach szkolnego ogrodu.

P ilzno , 30 czerwca. (Spóźnionej. Pod tytułem 
„Kilku r y só w  do  charakterystyk i s to su n ­
k ów  Galicji" czytaliśmy w „Kraju" z 22 czer­
wca paręwiadomości naszśj mieściny dotyczących.

Skarżą się najprzód Da drogie mieszkania, a 
przecież adjunkci, kanceliści itp. dygnitarze za­
mieszkują całe piątra w kamienicach w rynku po­
łożonych, a gdyby tak  we Lwowie lub Krakowie 
mieszkać chcieli, to nie wystarczyłyby całoroczna 
ich pensje na czynsze mieszkalne. Przybywający 
do nas nowy urzędnik zajmie zwykle mieszkanie 
swego wydalającego się poprzednika, wcale więc 
w domach zajezdnych biedować nie potrzebuje,

Z nędzy i głodu ani żaden urzędnik, ani nikt 
inny dotąd w Pilznie jeszcze nie umarł, a  skoro 
się wyprawia co roku bale, majówki, fajerwerki 
i inne zabawy i skoro się panie tutejsze modnie 
i ślicznie ubierają, że aż miło na nie popatrzeć, 
toć o nędzy i głodzie mowy być nie może.

Przedmioty do życia ja k  obecnie wszędzie tak 
i u nas nie są tanie, ale jeżeli tych przedmiotów 
mogą przekupnie według twierdzenia korespon­
denta na każdym tygodniowym targu za 5 do 6 
ty sięcy reńskich zakupić, to niezawodnie znajdzie 
się dosyć jeszcze tych przedmiotów do zaspoko­
jenia potrzeb kilku lub kilkunastu urzędników. 
Chociaż postępowcy a uskarżają się na wolność 
przemysłową i chcieliby może dotyczącą ustawę 
wsadzić do syllabusa, a natomiast przywrócić owa 
czasy, gdzie to żandarm i i policjanie pilnować 
musieli, by nikt na targu nie ważył się coś kupić, 
dopokąd nie zostaną zaspokojone wszelkie potrze­
by panów urzędników i gdzie to wykraczający 
przeciw temu zwyczajowi rozmaicie, lecz najczę- 
ścićj konfiskatą spornego przedmiotu karani by­
wali. Było to może dogodnie, ale nie dla miasta 
ani dla sprzedających włościan.

Mięso wprawdzie u nas drogie, lecz nie droż­
sze i uiegorsze ja k  w sąsiednich miasteczkach, 
a przy teraźniejszćj wolnćj konkurencji może kto- 
bądź zostać rzeźnikiem i dostarczać lepszego i 
tańszego mięsa, za co bardzo bylibyśmy wdzię­
czni, a wteuczas ten na .z dobrodziej mógłby się 
o to postarać, aby każda na rzeź przeznaczona 
sztuka, nietylko jak  się to teraz dzieje, przez 
miej-kiego leka.za opatrzoną, ale i przez jakiego 
drugiego lekarza, a  nawet i przez akuszerkę na­
leżycie jeszcze opukauą została.

Co do koni, bydła i (z przeproszeniem) nieroga­
cizny, czyli świń, jak  szanowny preopinant pis/e, 
wszystko szczera prawda, bo te nieładnie nazy­
wające się zwierzątka wszędzie jednakie i wszę­
dzie według zwyczaju ryją — ale i to prawda, że 
Pilzno nasze, mieścina o półtora tysiąca mieszkań­
ców, nie ma iuuych placów prócz tego jednego 
rynku, gdzie targi się odbywają. Tu więc wszy­
stko razem mieścić się musi, a doły ztąd na ryn­
ku powstałe nie pą przecież tak strasznie niebez­
pieczne, kiedy szanowny korespondent dosyć czę­
sto późno w nocy wracając przez ten rynek do 
domu dotąd żadnego szwanku nie poniósł, lecz 
zawsze jes t zdrów i tęgi.

To też chodzi szanownemu korespondentowi nie 
o mieszkania, nie o mięso i nie o świnie, lecz 
rozchodzi się o przypięcie łatki teraźniejszćj 
zwierzchności gminnej, aby przy nadchodzących 
wj borach jak i zufiillig in Galizien geborner k ra­
jowiec lub jaki iuny niby postępowiec mógł się 
w c i s n ą  ć do tutejszego ur ędu gminnego. Lecz 
daremne te zabiegi, bo (według wyrażenia szano­
wnych postępowców) zbita falanga ciemnych tu­
tejszych mieszczan przecie tyle widzi, że teraź­
niejsza zwierzchność odebrawszy po nieproszo­
nych opiekunach majątek miejski w nieładzie, z

OBRAZKI z PODRÓŻY.
SZW ECJA .

Odczyty literackie miane w Dreźnie
FBZBC

W aw rzyńca bar. Engestrttm.

(Ciąg dalszy).

ODCZYT CZWARTY.
Ja sa !

Zwiedzając kraje,
Gilzie obca mowa,
Dziwną się zdaje 
Melodja słowa.

Gdy jej kto słucha 
Na szwedzkiej ziemi, 
Dziwne dla ucha 
Między innemi;

Same: Ja. sa !

Płyszę zdziwiony 
W każdej rozmowie,
Jak  zagadniony 
Z  flegmą odpowie 

Zawsze: Ja sa !

Czy potakuje 
Albo czy przeczy—  
Cokolwiek czuje,
Zawsze do rzeczy

Będzie: Ja saa!

J a k  on to  powie 
Albo zawoła,
W tem jeduem słowie

Je s t  ca ła  szkoła 
Tego: Ja sa !

Nie dosyć umieć 
Ję/.yk w rozmowie,
By go zrozumieć 
W  tem jednem słowie 

Ja s a !  Ja sa !

Takiem Ja sa sto rzeczywistych w j ę ­
zyku szwedzkim przyjętych, i drugie za­
pewne tyle bezmyśluych nałogowych wy­
rażeń oznaczającem słówkiem, zaczynam 
dzisiejszej gawędy godzinę. Ja sa  na  każ­
dym kroku i w uściech każdego słyszane, 
je s t  dla cudzoziemca jedną  z tych ory 
giualuości lokalnych, której w jakimbądź 
Szwecji obrazie pominąć nie wolno.

Jak  nie ma charakterystycznego k ra j­
obrazu szwedzkiego bez chaty czerwonej 
na zieloneut tle leśuej zieleni, nie ma 
ozmowy z Szwedem bez klasycznego Ja 

sa !  na wszystkie nuty wycieniowanym.
Słyszymy bezprzestannie w rozmaitych 

kierunkach i przeróżnym akcencie powta 
rzające się orygiualue: J a sa ;  raz krótko 
urwane, to znowu z długą fermatą na iff, 
jakby wibrującą końcówką włoskiej ritor- 
nelli. Często po długim przystanku na ja  
(znów rozmaicie skracanem lub przecią- 
ganem) jakby s trzałą  rzucone s a !  nastę 
puje , albo przebiega całą  skalę muzyczuą 
spokojnie wibrując. Im uważniej się wsłu­
chać, tem więcej nowych a  zawsze różnych 
dźwięków się odkrywa.

W ustach wykształconej kobiety Ja sa 
dźwięczy zupełnie inaczej, jak  wypowie­
dział*? w tćm samem znaczeniu przez ka

wiareczkę, k tóra  zdając monetę, do grze­
cznego knyksa  (czysto lokalnego, wszyst­
kim Szwedom w ogóle właściwego Ukło­
nu) swoje dziękczynne lub pożegnalne 
Ja sa dołoży.

Ja sa u ludu, Ja sa  w salonie wszędzie 
wymawiane i modelowane in a c z e j , ale 
wszędzie i zawsze Ja s a !

Szwed powtarza je  zawsze i przy każ­
dej sposobności, ale Wymawia tak  roz­
maicie i tak  umie ciniować harmonję od­
powiednio do usposobienia uczuć i wra­
żeń swoich, że trzeba być niemal rodo­
witym krajowcem, aby za każdym razem 
różnicę i charakter myśli jego i wrażeń 
zrozumieć. Radość, zdziwienie, boleść i 
jirzestrach, uniesienie i tyle innych uczuć 
i wrażeń, obojętny nawet wykrzyknik — 
wszystko to w ustach rodowitego Szweda 
w tem tak  odpowiedniem charakterowi, la- 
konicznem, a  tylumównem: ja  sa objęte.

Ja sa je s t  steoretypową formułką, jest 
niczent —  dźwiękiem głosu, któremu za­
stosowana do woli melodja, nadaje życie 
i znaczenie właściwe. Jest  to nuta, której 
tony na sto rozlicznych wystarczają akor­
dów; — i dlatego nie jest  li tylko cie­
kawą oryginalnością lokalną, ale jest za­
stanowienia godnym sfinksem filologicznym 
dla poważuego badacza to dla nas nie­
zrozumiałe, ciekawe i zagadkowe: J a s a !

Od samego już rana  nasłuchawszy się 
tego ja  sa w hotelu, otwieramy takiem 
prawdziwie filologicznem dumaniem dzień 
nowy pielgrzymki nasze j , a raz puściwszy 
wodze fantazji, rozpoczynamy ten dzień... 
najprozaiczniej w świecie... śniadaniem.

Bo choć człowiek duchem żyje, 
jf Choć poezji nektar p i je l .

Czegoś jeszcze więcej łaknie,
Gdy mu zrana... kawy braknie!..

Mimo wszystkich cudów z góry 
Nie przełamie duch natuiy; —-  
Człek człowiekiem pozostanie; —-  
A więc idźmy, na śniadanie!

Ja,... sa !
I  wstępujemy zaraz w jiobliżu, tuż obok 

placu Gustawa Adolfa, do zacisznej, w 
całym Stockholmie znanej i przez miej­
scowych wielce cenionej, w swoim rodza­
ju  charakterystycznej kawiarni liii fysla 
Marie, czyli po polsku to powiedziawszy: 
„do milczącej Marysi." — Przestą|>iwszy 
te progi, nie czujemy się wcale w miej­
scu publicznem; to nie kawiarnia, nie re­
stauracja, jak  w reszcie Bożego świata, 
prywatne raczej mieszkanie, z całym kom­
fortem domowego ogniska. Goście zdają 
się być u siebie, albuli w przyjacielskiej 
ustroni. Cisza tutaj i spokój jak  nigdzie! 
ledwo jakieś j a  sa  półgłosem gdzieś do­
słyszane. Jasnowłosa, jak  ją  tu nazyw-ają 
Mamssel, skłoniwszy się zręcznie tym we 
wszystkich klasach społeczeństwa lokal­
nym knyksem, który jakby na lekcji tań ­
ca zniża ją  i podnosi, milcząc zastawiła 
jirzed nami kawę i cały przyrząd śnia­
dania.

Cisza tej kawiarenki u „milczącej Ma­
rysi" jest  tutaj tradycyjnie przechowywa­
ną sławą miejscową. Kiedyś, dawnymi 
czasy gospodynią tego mieszkania była 
jakaś  stockholmska Marysia, a mimo ca­
łej swej usłużności tak była małomówna 
i milcząca, że nawet w lakonicznej Szwe­

cji zwracała na siebie uwagę i tem w ła­
śnie przyciągała kawiarni klientelę lubią­
cych spokojność mieszkańców stolicy. Ma­
rysia dawno już zamilkła na w iek i—  ka­
wiarnia w dziesiątym już ręku — ale zo­
stało nazwanie Uli tysta M arie, a  z jej 
tradycjonalną pamięcią wyjątkowa cisza, 
jako specjalność kawiarni przechowywa­
na. Zawsze to ulubiony punkt rauuego 
zwłaszcza zebrania — codziennie pełuo, 
ale zawsze spokojnie i cicho, bo krom 
milczącego usposobienia narodu —  t r a ­
dycja miejscowa poszanowana.

Jakże więc tu nie wstąpić, nie wspo­
mnieć charakterystycznej specjalności, któ­
rej przechowanie może jedynie na szwedz­
kiej ziemi możebne.

Rozgościwszy się u  „milczącej Marysi," 
nie będziemy opisywali śniadania ani a- 
petytu, ale jakże nie powiedzieć choć sło­
wa o Kn&ckebrÓdzie, o chlebie, który tyl­
ko w Szwecji napotykamy i który jest  
specjalnością wyłączną tego narodu.

Kto nie był w Szwecji, nie zna, co to 
jest  chleb półuocnyj ten narodowy knac- 
kebrod, bez którego nie ma możebnego 
dla Szwedów jedzenia. Jes t  to rodzaj su­
chara, zazwyczaj wielkiemi okrągłemi ta ­
lerzami pieczony, rodzaj skóry chlebnej, 
kruchej, którą  w połamanych kawałach 
na stół podają. Od chłopa do najwykwin­
tniejszego pana wszyscy ten chleb jadają, 
i bez niego się nie obędzie na żadnym 
stole. U bogatych pojawia się w rozmai­
tej postaci, w gatunkach najrozmaitszych, 
od zwyczajnego aż do wyidealizowanego 
sucharka; ale zawsze to knackebrod, któ­
ry jakby drugie ja  sa w przeróżnych od­

mianach się powtarzając, charak ter  pier 
wotny swój zachowuje. Zwyczajny knacke 
bród oryginalny, pieczony je s t  w gospo 
darstwach dwa razy do roku. Talerze wiel­
kości sera szwajcarskiego z otworem w 
środku, nawlekane na długich żerdziach 
magazynują się tak masami. — Na pier­
wsze wejrzenie tw arda ta  skóra nie prze 
mawia do przekonania, ale zazuajomiwszj 
się z niepozornym krajowcem polubić gc 
nawet można, a przynajmniej zrozumieć 
że tak powszechnie je s t  używany. — Cc 
kraj to obyczaj!

Z powierzchowności twardego sucharu 
możnaby sądzić, że tu w Szwecji zape­
wne kuchnia Anachoretów, a  aczkolwiek 
ma swoje oryginalności lokalne i nie ró- 
wua się francuzkiej ani angielskiej, nale­
ży jej oddać sprawiedliwość i nie w osta­
tnim zaliczyć rzędzie. Szwedzi i smacznie 
i dużo jada ją ;  obiady w świecie towarzy­
skim, a zwłaszcza na wsi trwają bez koń­
ca — trochę po staropolsku; nie braknie 
tam mowy, przypitki, toastu  i kolejnego 
kielicha, a  nasz poobiedni węgrzyn naro ­
dowym ponczem szwedzkim zastępowany, 
który równie smaczny, ale d la  rezonu i 
zdrowia wiele niebezpieczniejszy. — Nadu­
żywanie kielicha, jak  w całym niemal 
świecie cywilizowanym, wyszło i tutaj po 
trochu z obyczaju narodowego, zostając 
już tylko w spomnieniu, reputacji i w 
rzadkich a  wyjątkowych wybrykach.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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długami i z zaleglemi za kilka la t podatkami, z 
propinacją ledwie 900 złr. czyniącą, z szkółką o 
jednym licho płatnym nauczycielu, teraz w krót­
kim czasie swego urzędowania uporządkowała in ­
teresu, długi popłaciła, kamienicę za 4,00o złr. 
kupiła, dochód z propinacji do blisko 3,000 złr. 
podniosła, oświetlenie częściowe miasta zaprowa­
dziła, część rynku i całą szeroką a dosyć długą 
ulicę węgierską wybrukowała, przy szkole tutej­
szej oprócz księdza katechety trzech nauczycieli 
i jednę nauczycielkę usystemizowała i te posady 
odpowiednio wyposażyła, a według sił i możności 
widoczny ład i porządek w gospodarstwie miej­
skim zaprowadziła.

Dlatego tśż ta  ciemna zbita falanga mieszczan 
tutejszych nie myśli o zmianie dotychczasowych 
swoich zasłużonych zwierzchników, lecz ponownie 
% zupełnem zaufaniem za nimi głosować będzie.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Szkoła sztuk p ię k n y c h  w  Krakowie. -  

Przed niedawnym czasem skreślając nieład w szko­
le sztuk pięknych w Krakowie i poniewierkę za­
bytków sztuki, podaliśmy wieść o posiadaniu przez 
prywatną osobę obrazu „Dzieciątka Jezus" Tin- 
torettego pochodzącego ze zbiorów akademji sztuk 
pięknych w Krakowie. Po ogłoszeniu tego na 
drugi dzień, powyższy obraz zjawił się w sali 
szkoły sztuk pięknych, chociaż niewiadomo, czy 
ten sam oryginalny co był poprzednio. Zapowie­
dzianą również została rewizja inwentarza galerji 
i  wszelkich zbiorów akademji sztuk pięknych na 
gromadzonych kosztem m. Krakowa. Dotąd jednak 
ad hoc komisji nie wyznaczono, pomimo że rzecz 
ta  nie cierpi zwłoki.

Nędzny stan szkoły sztuk pięknych krakowskiśj 
potrzebuje koniecznie dozoru wyższych władz, 
tćm bardziej gdy obawy o los zbiorów akademji 
dotąd nie uspokojono, owszem ciągle krążą wieści 
o posiadaniu przez osoby prywatne różnych obra­
zów pochodzących z galerji akademickiej. Na ca­
łym obszarze dziś ziem polskich, jedyną tego 
rodzaju instytucją jest akademja sztuk pięknych 
w Krakowie, więc jej zaniedbanie woła o tern 
większą opiekę, a głos publiczny domaga się 
przeprowadzenia ścisłej i gorliwśj rewizji inwen­
tarza akademickiego przez komisję złożoną z su- 
mieunych i kompetentnych osób. Wielką pomocą 
w tym względzie są dwaj profesorowie emeryci, 
którzy każdą własność akademji doskonale znają, 
poświadczyć więc będą mogli tożsamość rewido­
wanych przedmiotów.

Dopóki nie nastąpi sprawdzenie inwentarza i 
ogłoszenie właściwego stanu szkoły rzeczonćj i 
jej zbiorów, wieści w szacie prawdy krążyć będą. 
Osobom, na których cięży zarzut złego stanu 
szkoły, powinno na tśm wiele zależeć, jeżeli się 
do niczego nie poczuwają, aby rzecz ta ja k  naj- 
rychlśj się wyjaśniła, w przeciwnym bowiem razie 
sprawa cała przybiera inną postać i inne za sobą 
skutki pociągnie.

K ło sy  nr. 260 zaw iera: Uskoki, powieść histo­
ryczna przez T. T. Jeża (c. d .).— Jastrząb i go­
łąbka, bajka Mirona. — Opuszczona, przez R.— 
Procesja Bożego Ciała, przez K. Wł. Wójcickiego. 
— Książe srebrny, powieść z czasów Iwana Gro­
źnego przez hr. A. K. Tołstoja (c. d.). — Sobótka, 
przez A. Zaleskiego. — Kwiat paproci, przez K
Wł. W Korespondencje czasopisma Kłosy (Lwów,
Wenecja).— Kronika paryzka.— Wieś, chata, z a ­
groda pod Krakowem, przez O. Kolberga. — Po­
kłosie, przez E. Lubowskiego.- Willa nad Renem, 
romans Bertholda Auerbacha (c. d.). — Przegląd 
polityczny.

O sk a r  S ta n is ła w s k i  w Warszawie wydał ko- 
rnedję w 2-ch aktach p t. „Anna sekretarzem."

„ K o n ra d  W a lle n ro d "  prelekcja habilitacyjna 
dra Adama Bełcikowskiego, wyszła w oBobnym 
przedruku.
  n -o c r  ---------

Kronika potoczna i rozmaitości.
D o c h o d z ą  nas ze wszech stron reklamacje co 

do wyborów. Wszystkich drukować nie możemy. 
Zwracamy tylko uwagę, że listy wyborców były 
otwarte i że nikt przy wyborach na to spuszczać 
się nie powinien, że go zamieszczą, ale sam za ­
wczasu zajrzeć do listy, czy jest na niśj zamie­
szczony. Jest to obowiązkiem obyw atela, żeby 
swoich praw pilnował.

W in ę  przedwczorajszych ekscesów na Błoniach 
Czas stara się zwalić na „element czysto-demo- 
kratyczny." Nie umiemy sobie wytłómaczyć, j a ­
kim sposobem Czas w zgrai uliczników ujrzał ten 
„czysty element." My widzimy w sprawach tego 
gwałtu tylko gawiedź uliczną, dającą się łatwo 
powodować natchnieniom tych sfer, w których 
'interesie leży rozdmuchiwanie fanatyzmu. Po­
między ostatnimi ekscessami a owym popłochem 
rzuconym na pewną część {ludności krakowskiej 
;uż przed uroczystością Bożego Ciała, widzimy 
pielką analogję i pokrewieństwo. Na wszelki 
iposób ci, których Czasowi podoba się nazywać 
,czysto-demokratycznym elementem," w obu tych 
irypadkach nie mogli mieć żadnego celu, a  wia- 
lomśm jest z procedury sądowej, że w razie nie- 
najomości sprawców podejrzenie spada najprzód 

,A tego komu czyn mógł być pożyteczny. Dosyć 
łośno zresztą mówią po mieście, że ekscessa na 
(toniach miały być zemstą za jakieś mniemane 
abójstwo popełnione na osobie stanu duchownego. 
Z  d ru k o w a n e j klasyfikacji uczniów i uczennic 

tkoły iudowój miejskićj w parafji św. F lorjana 
Krakowie dowiadujemy s ię , że liczba uczniów 

uczennic wynosiła w r. b. w trzech klasach razem 
)8, prócz tego na naukę powtarzania w niedzielę 
święta uczęszczało 39 terminatorów rzemieśloi- 
sych. Czterech nauczycieli a  dwie nauczycielki 
Izielały nauk.
Z b ó r  iz ra e ls k i  od stycznia rb. ma przekaza- 

’■ ! od magistratu razem z potrzebnym na to fun- 
iszem wypłacanie nauczycieli szkoły kaźmier- 
iśj, którzy według wydanych im przez zbór asy- 
acji pensje swoje mieli z góry pobierać. Tym- 
asem ta wypłata następuje w terminach dowol- 
ch, każdego miesiąca innego dnia, tak że np. 
len z nauczycieli (a zapewne więcej jest takich) 
raz w styczniu zamiast Igo odebrał pensję 9go, 
lutym lógo, w marcu 22go, w kwietniu, maju 
izerwcu aż po 25ym. Prócz tego kontrolora p. 
likwidującego kwity, najczęścićj n:e ma w do- 

j, a kto tak szczęśliwy że go zastanie, to mu 
ykle odpowiada, że likwidować nie będzie, bo 
uiędzy nie ma w kasie. W ten sposób nauczy- 
le zmuszeni są do podwójnej żebraniny, raz o 
»e pensje u wydających je  urzędników, a po­
ire u lichwiarzy o zaciągnienie pożyczki. Przy 
Izuśj płacy, jaką pobierają, można sobie wyo- 
,zić, jak  opłakany jest stan tych ludzi, który 
y nieszczęśliwym a niespodzianym jakim  wy- 
;ku niejednego zapewne do rozpaczy doprowa­

dź musi. Wspomnianemu np. powyżćj nauczy- 
owi umarła przed kilku tygodniami 7-letuia 
ka, z powodu czego był przymuszony sprze- 
lichwiarzowi swój kwit na opędzenie koBZtów 

rzebu i z 30 reńskich swojćj pensji dać mu 
to 3 reńskie procentu.
V T a rn o w ie  panuje wielkio oburzenie z po- 
» nietaktownego i bezprawnego postępku wła­

dzy szkolnej w tamtejszym gimnazjum. Uczniowie 
klasy czwartśj traktowani zelżywemi wyrazami 
przez swego nauczyciela p. M., użyli dziecinnego 
odwetu, mszcząc się na nim krzykiem, wrzawą i 
rzucaniem kałamarzy podczas lekcji. Dyrektor 
zakładu p. M. jakotćż nauczyciele: ks T. p. M. 
i dr. S. złożyli sąd doraźny i skazali siedmnastu 
uczniów na karę cielesną, którą na drugi dzień 
po wypadku sami na nich wykonali. Tubliczność 
tarnowska żywo się zajmuje tym smutnym wy­
padkiem i w ogóle potępia to nadużycie władzy, 
za które rodzice ukaranych uczniów mają pocią­
gnąć do odpowiedzialności winnych kierowników 
młodzieży.

S p ro s to w a n ie .— Po przebyciu ciężkiej kilko- 
mies:ęcznej choroby, dopiero obecnie zwrócono 
moją uwagę na artykuł zamieszczony w „Kraju," 
z d. lógo marca b. r., w którym autor występu­
jąc przeciw komitetowi tow. rolniczego krak. cy­
tuje fakt o niezłożeniu przezemnie rachunków za 
rok 1868 z administracji szkoły czernichowskićj.

W polskim słowniku nie ma wyrazów dość do­
sadnych, abym mógł w przyzwoity sposób wyra­
zić moje zdziwienie i oburzenie przeciw takiemu 
zarzutowi. Nietylko bowiem rachunki zostały z d. 
1 lipca 1868 przezemnie komitetowi najsumien- 
nićj złożone, co absolutorium tegoż komitetu wy­
stawione d. 7 lipca 1868 poświadcza, ale przeci­
wnie podczas mojćj dwuletniej administracji zdo­
łałem z przeznaczonej subwencji krajowćj około 
2,500 złr. oszczędzić, pomimo wielorakich wyda­
tków na nowe budowle tak  przy samym zakła­
dzie jak  tśż na Wiśle pod Kłokoczynem, pomi­
mo, że z właściwych funduszów towarzystwa rol­
niczego pochodzących z wkładek rocznych człon­
ków tow. ani jednego centa na utrzymanie szko­
ły nie wydano.

Źródło więc, z którego autor artykułu n i e z a ­
w o d n i e  w n a j l e j p s z e j  w i e r z e  zaczerpnął, tak 
bezczelnie niesumienne oszczerstwo było więcśj 
jak  mętnem. Mogło ono pochodzić od ludzi, co 
sami nie lubiąc składać rachunków chętnie się 
drugimi zasłaniają. T. Niewiadomski

były dyrektor szkoły rola. w Czernichowie.
P o d z ię k o w a n ie ,—Celem podniesienia czytelni 

miejskiśj w Z barażu, ofiarował dr. Aleks. Sęko­
wski znakomity dar w kwocie 100 złr. Wydział 
czytelni spełniając miły obowiązek, wyraża niniej- 
szem wspaniałomyślnemu dawcy publiczne po­
dziękowanie.

W yd zia ł kasyna i  czy tętni miejskiej w Zbarażu.
P o d z ię k o w a n ie  — Komitet tow. bratuiśj po­

mocy uniwersytetu jagiellońskiego składa podzię­
kowanie zakładowi zdrojowisk wód mineralnych 
w Szczawnicy na Miodziusiu i p. Szalajowi, oraz 
zakładowi zdrojo ,:emu w Krynicy za bezintere­
sowne nadesłanie wód mineralnych, nadto p. Mar- 
fiewiczowi właścicielowi łazienek za udzielanie 
kąpieli w swym zakładzie bezpłatnie chorym i nie­
zamożnym uczniom uniwersytetu.

W imieniu komitetu:
Królikowski.

S am obójstw o.—We Lwowie zdarzył się zno­
wu świeży wypadek samobójstwa. W tamtejszym 
ogrodzie botanicznym 5 t. m. zastrzelił się z pi­
stoletu niejaki Malski ogrodnik ze strzelnicy.

D obrow olny i m im ow olny sam obójca. — 
W Wiedniu pewien rzemieślnik kazał sobie dać 
w piwiarni piwa, wlał do niego rozczyn sinku 
potasu i część napoju wychylił. Powstał, wyszedł 
do sieni i tam padł. W czasie tym zbliża się do 
stołu pewien urzędnik grający w bilard i zamiast 
swojego piwa wychyla do dna resztę piwa zatru­
tego. Samobójcę uratowano, a ten co przypad­
kiem wypił po nim truciznę, umarł.

P o s ła ń c y  publiczni (ekspressy) w Warszawie 
noszą także z sobą parasole, których pożyczają 
przechodniom zaskoczonym deszczem na ulicy.

— Kardynał Antonelli ożenił niedawno swoje­
go kuzyna z jakąś bogatą Hiszpanką. Pod podu­
szkę państwu młodym włożył kardynał tylko 
5 miljonów franków. Czyżby nie jeden z nas nie 
chciał być-kardynałem i

Część urzędowa.
— Cesarz udzielił radcom namiestnictwa pp- 

Antoniemu Mrawinczycowi i Adolfowi Stransky- 
Heilkron w uznaniu wiernych i szczególnych usług 
order żelaznej korony trzeciej klasy z uwolnie­
niem od opłat.

— Postanowieniem z d. 5go czerwca br. nadał 
Cesarz radcy namiestnictwa i  kierownikowi k ra ­
kowskiego starostwa powiatowego p. Juljuszowi 
Bobowskiemu i radcy namiestnictwa, a zarazem 
zastępcy prezydenta galicyjskiej komisji indemni- 
zacyjnej p. Edwardowi Podlewskiemu tytuł i cha-; 
rakter radcy nadwornego z uwolnieniem od opiat.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Skutki suszy panującśj we Francji.

Tradycja ludu francuzkiego przechowała 
pamięć roku 1681, w którym okropna po­
sucha wszelkie płody rolnicze zniszczyła. 
Susza panująca obecnie już od początku 
wiosny szczególnie w środkowych departa­
mentach, obudzą żywe obawy, ażeby i rok 
obecny podobuych klęsk na Francję nie 
sprowadził. Rząd rozwinął wielką czynność. 
Cesarscy inspektorowie rolnictwa objeżdżają 
kraj i zdają ministerstwu raporta, z któ­
rych wynika, że jeźli ze zbóż rozmaitych 
(rzepaku, pszenicy, owsa i jęczmienia) zmia­
na powietrza zdołałaby jeszcze cośkolwiek 
uratować, to natomiast wszelkie rośliny 
pastewne już dziś z kretesem przepadły, tak, 
że nietylko na zimę żadnćj paszy nie bę­
dzie, ale i dziś już w polu inwentarza ży­
wić nie można.

Ministerstwo rolnictwa ogłosiło obszerny 
memorjał pana Gustawa Heuzś, docenta 
w szkole rolniczćj w Grignon, który objeż­
dżając departam enta środkowe z przełożo­
nym nad niemi inspektorem rolniczym, 
konstatuje przedewszystkiem ważny fakt 
wielce pouczający i dla naszych rolników, 
że  w s z ę d z i e ,  g d z i e  g ł ę b o k a  o r k a  
z a s t o s o w a n ą  z o s t a ł a ,  s k u t k i  p o ­
s u c h y  n i e r ó w n i e  ■ m n i ó j  c z u ć  s i ę  
d aj  ą.

Przystępuje następnie p. Heuzć do wy- 
liczania wszelkich surrogatów paszy, które 
obecnie jeszcze przez wczesne obsianie 
zniszczonych obszarów i przez obranie la­
sów z gałęzi, a ogrodów, aleji i winnic z 
latorośli zyskać można. Cały ten rejestr 
paszy zastępczćj nie zawiera nic nowego 
ma tylko tę  stronę praktyczną, którćj F ran­
cuzi nigdy nie zaniedbują, że mnićj zara- 
dnćj części rolników w samą porę wszyst­
ko przypomina i do spiesznego zaradzenia 
zachęca.

W rzędzie poleconych środków zastąpie­
nia straconćj paszy znajdujemy n. p. wy­
siew maisu, wszelkich gatunków turnipsów 
i rzepy, siew gryki, gorczycy, zasiew mie­
szaniny rzepaku i żyta na rychłą paszę 
Wiosenną, zbieranie gałęzi wszelkich gatun­

ków drzew, sprzęt staranny żołędzi i dzi­
kich kasztanów, użycie liści i zrzynków 
winorośli i t. p. znane rzeczy. Radzi przy- 
tćm p. Heuzć spaść wszelką słomę, którą 
radzi polewać mielassą — a natomiast 
przysposobić surrogaty z podściełki, takie 
jak oczerety, trzciny, wrzosy, mchy, na­
reszcie torf i suchę ziemię z dodaniem 
wapna, celem szybekjszego rozkładu. — 
i W Polsce i bez zasięgania rad akadem ic­
kich umieją, kiedy bieda, spaść nietylko 
wszystką słomę, ale i dachy.) Wszystko 
to, jak widzimy, są stare, znane rzeczy.

Uderza natomiast zupełny niedostatek 
rad zastosowania środków ze znajomości 
chemji organicznej zyskanych. Przypomi­
namy tylko teorję paszenia przez Gruwena 
i innych w Niemczech opracowaną i z wiel 
kim skutkiem zastósowywaną, a polegającą 
na tćm, aby m n i e j s z ą  i l o ś c i ą  s t ó s o -  
wn i e  mi  ę s z a n ć j  p a s z y  o s i ą g n ą ć  
s k u t k i ,  k t ó r e  s i ę  p r z y  z w y c z a j n ć j  
b e z ł a d n ó j  p a s z y  d o p i e r o  z n a c z n i e  
wi ę k s z ą  j e j  i l o ś c i ą  o s i ą g a j ą .

Mimo wszelkich nadsiewów, zbierania 
gałęzi, spasania słomy, k t ó r e j  n i e  b ę ­
d z i e  i t. p. zabiegów, skończy się osta­
tecznie na tem, że niedostatek paszy bę­
dzie trzeba zastąpić sprowadzeniem zboża, 
ziemniaków i makuchów z zagranicy, a 
w takim  razie wielką wartość miałoby 
dokładne wyłuszczenie, w jak i to  sposób 
przez stosowne mieszanie paszy zyskać 
można najwłaściwszy i najbardziej do or­
ganizmu ciał zwierzęcych przypadający 
stosunek części azotowych do bezazoto- 
wych, a  przez to  np. sześćdziesięciu cen­
tnaram i opędzić zwykłą potrzebę stu cen­
tnarów.

Nam zaś, którzy podług wszelkiego p ra­
wdopodobieństwa będziemy ostatecznymi 
liwerantam i niedobory wynikłego z posu­
chy panującej w . v ,, warto zwrócić 
uwagę na to, że cc-•; A  < ź wszelkich nie­
zawodnie pójdą w górę i pó cenach niz- 
kich przedwcześnie zbywać ich nie i ależy

W interesie producentów . naszych bę­
dziemy mieli baczne oko na ruchy han­
dlowe pojawiające się po wszystkich d ro ­
gach zwykłej odstawy ku Francji i starać 
się będziemy wcześnie zawiadamiać czy­
telników naszych o każdym widoku pod­
wyższenia cen, jak i się okaże.

— Przewodnik ekonomiczny z dniem 1 
lipca b. r. rozpoczął 2gie ćwierćrocze swego 
istnienia. Zdawało się, źe pismo wydawane 
staraniem towarzystwa gosp.-rolniczego, tu­
dzież banku galicyjskiego dla handlu i prze­
mysłu, niemniej towarzystwa wzajemnych u- 
bezpieezeń w Krakowie, zainteresuje czytającą 
publiczność, mianowicie zaś światłych gospo­
darzy wiejskich i właścicieli większych po­
siadłości. Przemawiał zatem dobór artykułów 
sumiennie wypracowanych, urozmaicały pismo 
doniesienia rolnicze, handlowe i przemysłowe, 
sprawozdania z posiedzeń towarzystw i za­
mknięcia rachunkowe banków krajowych, a 
w końcu nawet tabelka kursowa, niezbędny 
dodatek nie koniecznie dodatniego zamiłowa­
nia się w spekulacjach giełdowych. Redakcji 
pisma podjął się z prawdziwem poświęceniem 
p. Ignacy S o ł d r a c z y ń s k i ,  gospodarz prak­
tyczny i mąż zaszczytnie znany, na polu pi­
śmiennictwa ekonomicznego, porzuciwszy miłe 
zacisze wiejskiej sisdziby swojej dla mozole­
nia się w mieście tą pożyteczną pracą spó- 
łeczną. Atoli jak dotąd mała tylko liczba abo­
nentów zainteresowała się tem pismem. Ogół 
pozostał obojętnym na pożytki uczciwej pracy

Jak we wszystkiem bez przewodnnika obejść 
się lubiemy, tak i tu. Nic uznajemy potrzeby 
Przewodnika ekonomicznego i nie dziw, b > 
każdy wszakże już z urodzenia mniema się 
zawołanym być gospodarzem. Prawić szumnie 
o postępie i bez pisma potrafimy, frazesami
0 gospodarstwie spółeczi.etn czyli ekonomji 
politycznej nie trudno blagować; poróż więc 
50 centów miesięcznie wyrzucić na prenu­
meratę pisma, którego nikt nie wymaga ? Otóż
1 w tem całe nieszczęście nasze, iż kiedy 
w ościennych krajach oświata i postęp w y- 
m a g a j ą  koniecznie pisemek i pism poważ­
nych lego rodzaju, my tych wymogów ani 
znamy, ani stawiamy. Trzy guldeny wydać 
półrocznie na pismo pouczające, poświecone 
sprawom rolnictwa, przemysłu, handlu i u 
bezpieczeń, to snadnid za dużo! Politykomanja 
i preferans stanie za wszystko, a gdzie w roz­
maitościach nie znajdziesz szkandaliku jakie­
go, już z góry brak pociągu do czytania. Któż 
w końcu nie zna naszego wstrętu do czyta­
nia, szczególniej na wsi?

Przypomina nam się dowcipna ilustracja za­
mieszczona przed laty w dzienniku teatralnym 
niemieckim, gdzie żebrak pragnący komfortu 
zasiadł sobie za stołem, jakby na kasą na 
plantacjach publiczncyh, pod rozłożystym pa­
rasolem i wywiesił wielkiemi literami napis: 
,,tu się . ż e b r z e ! 11 by nie potrzebował iriko- 
modować się wyciąganiem ręki do każdego 
z przechodniów. Obawiamy się, iżby na bra­
mach dworów wiejskich, w wielu okolicach kraju 
nie spotkaliśmy się z odmiennym — acz po­
dobnym poniekąd napisem: „tu  si ę n ic  zgo ­
ł a  n i e  c z y ta !11 Byłby to może najpraktycz­
niejszy sposób wyrzeczenia stę prenumeraty, 
a wychodzi na to samo: jak kiedy jeden z za­
możnych obywateli kraju, mąż mający pre­
tensję stanięcia na świeczniku, pomawiany 
o zachcianki posady namiestnika, odesłał raz 
po raz przesłaną mu za darmo broszurę eko­
nomiczną, zdaje się pod le;n samem hasłem: 
„tu  s ię  nic z g o ł a  n i e  c z y ta .11

Wyciąg z  protokółu posiedzenia komitetu 
c. k. tow.gosp. galic. z  d. 8 czerwca 1870.

I. Na przedstawienie oddziału horodeńsko-ko- 
łomyiskiego uchwalono dwóch członków tam­
tejszych) uwolnić od płacenia rat, a dwom innym 
zniżyć wkładkę do o złr.

II. Uchwalono zwołać radę ogólną na dzień 
24 czerwca do Lwowa.

III. Przychodzi ponownie pod obrady na­
gląca sprawa zaprojektowanego przez mini­
sterstwo kursu rolniczego we Lwowie lub 
w Dublanach podczas ferji szkolnych, a po 
wyczerpaniu dyskusji w tym przedmiocie, tak 
co do odpowiedzi mającej się przesłać mi­
nisterstwu, jakoleż co do warunków konkursu, 
składu odnośnej komisji, kwestji kosztów, 
miejscowości i innych szczegółów—napadają 
następujące uchwały:

1. W uzupełnieniu poprzedniego telegramu 
odpowiedzieć ministerstwu przez c. k. namie­
stnictwo pisemnie, iż komitet podejmuje się 
urządzenia kursu rolniczego za uzyskaniem 
subwencji w kwocie 6000 zł.; oświadczyć się 
za Dublanami, gdzie znajdą się odpowiednie 
sale i nierównie tańsze niż we Lwowie po­
mieszczenie i utrzymanie dla 50 słuchaczy;

sił naukowych dostarczą po części Dublany, 
po części pozyska je komitet z zewnątrz, nad­
mienić przytem, iż w nadziei otrzymania za­
siłku, rozpisano już konkurs, a treść odpowie­
dzi powyższej udzielić wydziałowi krajowemu.

2. Równocześnie rozpisać konkurs i ogło­
sić w dziennikach, jakoteż udzielić towarz. 
pedagog, radom powiatowym i oddziałowym 
do rozpowszechnienia z następującemi wa­
runkami :

a) Kurs otwarty będzie w Dublanach od 
15 lipca do 51 sierpnia r. b.

b) Liczba słuchaczy nie może przenosić 50.
C) Każdy przyjęty kandydat olrz' ma na swe

utrzymanie przez czas kursu 60 zł. w trzech 
równych ratach co dni 15 z góry, tudzież 
zwrot kosztów podróży tam i napowiót, bio­
rąc za podstawę na kolejach taryfę biletów III. 
klasy, a na drogach milowe według tarvfv 
dyliżansowej.

d) Wikt, pranie i usługę dostarczać będzie 
na zadanie traktjernik miejscowy za pomierną 
renę.^Pomieszczenie zaś nastąpi w zakładzie 
(dla 30 słuchaczy) bezpłatnie, po części na 
wsi za mierną opłatą.

e) Termin do wniesienia podań najdalej do 
k o ń c a  czerwca. W podaniach wykazać wiek 
i odbyto szkoły.

f )  Ubiegać się mogą wszyscy nauczyciele 
szkół ludowych z Galicji i W'Ks. Krakowskie­
go z wyjątkiem Bukowiny.

O. Do ułożenia planu i wprowadzenia kursu 
w życie mianować komisję z Sciu, w skład 
której wchodzić będą ze strony komitetu dy­
rektor szkoły dublańskiej i obaj referenci pp 
dr. Feliks i Henryk Strzeleccy, 1 delegat tow. 
pedagog., a jedno miejsce pozostanie dla de­
legata wydziału krajowego.

4. Odnieść się do tow. roln. czeskiego 
z prośbą o udzielenie odnośnych formularzy 
co do takiego kursu w Tetsehen, Liebwerd i 
Taborze.

P. zy tej sposobności wzięto do wiadomości 
udzieloną z namiestnictwa odpowiedź tow. peda 
w przedmiocie zażądanej subwencji na otwar­
cie wędrownego kursu rolniczego.

IV. Na wniosek tegoż referenta zatwierdzono 
przedłony przez dyrekcję dublańską pzrządek 
egzaminów z drugiego półrocza roku szkolnego 
1869/ł0, według którego egzamina odbyć się 
mają w dniach od 21 do 50 czerwca i uchwa­
lono: Przesłać zwykłe ogłoszenia i zawiado­
mienia do dzienników, do namiestnictwa i wy­
działu krajowego.

Delegatów ma wyznaczyć p. referent w po 
rozumieniu z prezydjum komitetu.

V. Tenże referent przedkłada wypracowan\ 
przez dyrekcję dubl. statut stacji doświadczał 
nej machin i narzędzi rolniczych, który ko­
mitet przyjmuje z małemi zmianami i polec; 
takowy ogłosić w Rolniku  i innnych dziennikach

VI. Ułożony przez referenta spraw staty 
stycznych dr. Chłędowskiego rozkład prac sta 
lystycznych na rok bieżący, uchwalono odesłai 
do ścieśnionej komisji statystycznej i w skład 
tejże zaprosić pp. Henryka Strzeleckiego, Ce 
zarego Hallera i wyż wzmiankowanego referenta

Również uchwalono na wniosek prezesa: 
odesłać do osobnej komisji wypracowane prze/ 
p. Hen. Strzeleckiego unormowania rachunko 
wości tow. szkoły i folwarku, z tem jednak 
zastrzeżeniem, iż co komisja la uchwali, pre­
zydjum komitetu upoważnionern być ma prze 
prowadzić bezzwłocznie, bez dalszego wno­
szenie na komitet.

Do komisji powołano pp. H. Strzeleckiego, 
Podlewskiego i Hallera.

VII. Wzięto do wiadomości, iż delegowana 
do Snopkowa komisja, Imtraeję swą odbyła.

VIII. Na zapytanie oddziału husiatyńskiego, 
jak ma sobie postąpić w kwestji wystawy Lu 
siatyńskiej, którą odroczył jedynie dlatego, 
iż nie był pewnym przyzwolenia ze stron' 
fządu rosyjskiego otwarcia granicy w czasie 
wystawy, obecnie zaś toż pizyzwolenie otrzy 
inał, a nie jest pewnym, czyli je na rok przy 
szły uzyska, uchwalono zgodnie z wnioskiem 
referenta p. Podlewskiego. odpowiedzieć iż 
wobec wystawy Ułaszkowieckej, o której od­
dział nie wiedział, starając się o pozwolenie 
u rządu rosyjskiego mała jest nadzieja 
powodzenia dla wystawy husiatyńskej. Dora­
dzać przeto, iżby oddział okoliczność te ogło­
sił dziennikami, a wystawę odroczył do roku 
przyszłego; w swoim zaś czasie poczynił kro 
ki u rządu rosyjskiego w celu uzyskania tak 
pożądanego pozwolenia.

S. Sm arzewski 
prezes tow. gosp.

Oświęcim 6 lipca.
Na targ dzisiejszy dowieziono bydła rze­

źnego i opasowego 2,100 sztuk. Płacono za 
sztukę 750 fnt. 227%  złr., za 650 fot. 192%  
złr , za 500 fnt. 140 złr.

Za cetnar podług wiedeńskiego rachunku 
3 1 % -do 32'% złr. Pozostało niesprzedanych 
157 wołów.

— Wylosowanie listów zastawnych Z a ­
kładu kredytowego włościańskiego emisji 
z roku 1869 w ilości 71.500 złr. w. a. na­
stąpi w d. 16 lipca b. r. o godzinie 10 przed 
południem w lokalnościach Zakładu.

Wiadomości te legraficzna .
P raga 7 lipca. Bohemia donosi, że po 

ogłoszeniu dogm atu o nieomylności m niej­
szość zaprotestuje i natychm iast opuści 
sobór.

O nowych rokowaniach Beusta z Cze­
chami nic tu  nie wiadomo.

W czoraj wieczór rzucono petardę w po­
bliżu sądu karnego. Zarządzone śledztwo 
pozostało dotychczas bez skutku. Znawcy 
wojskowi utrzym ują, że p etarda  napełn io­
ną była dynamitem.

Przy wyborach na dziekana wydziału 
prawniczego zwyciężył czeski kandydat 
radca wyższego sądu krajowego pan Pe- 
truczka.

Peszt 6 lipca. Żydzi prawowierni otrzy­
mali pozwolenie do zwołania zjazdu w ce­
lu wypracowania prawowiernych statutów.

Bruksela 6 lipca. Zgromadzenie p raw i­
cy postanowiło bezwarunkowo popierać 
gabinet d’Auethana.

Paryż 7 lipca. Telegram z W iednia do­
nosi, że w skutek kandydatury na tron 
hiszpański ks. Leopolda H ohenzollern na­
stąp iła  wymiana depesz między gabine­
tami. Zapewniają, że gabinety londyński, 
florencki i wiedeński połączą się z Francją 
na polu akcji dyplomatycznej, by usunąć 
trudności.

Oświadczenie Grammonta w izbie przy­

jęto  z uniesieniem oklaskam i; uważają je  
za rodzaj wypowiedzenia wojny.

Książe Napoleon ma się udać do F lo­
rencji na wyraźne życzenie cesarza.

P aryż 7 lipca. Gram m ont m iał wysto­
sować bardzo energiczną notę do B erli­
na, w której w sposób zupełnie niedwu­
znaczny wykazuje niebezpieczeństw a, po­
łączone z utrzym aniem  kandydatury na 
tron  hiszpański ks. Leopolda H ohenzol­
lerna.

Dalej słychać, że m inister m arynarki 
w ysłał rozkaz do eskadry krążącej na m o­
rzu  Śródziem nem , by była w pogotowiu. 
Portom  wojennym rozkazano przysposo­
bić okręty przewozowe.

K rąży pogłoska, że B enedetti odwołany 
zosta ł z posady am basadora.

P a ry ż  7 lipca. F rancja  wezwała rząd 
p ru sk i, by zakazał ks. Leopoldowi Ho­
henzollernowi przyjęcia korony hiszpań­
skiej i zaręczył, że tenże książę Niemiec 
nie opuści.

Gdyby rząd  pruski na to  żądanie się 
nie zgodził, wojna nie dałaby się uniknąć. 
A nglja, A ustrja i W łochy popierają  żą­
dania Francji.

P a r y ż  7 lipca. W tutejszych kołach 
politycznych utrzym uje się pog łoska, że 
król pruski postanowił już podobno za­
kazać księciu Hohenzollern przyjęcia ko­
rony hiszpańskiej.

W ministerstwie wojny panuje wielka 
ruchliw ość; z A lgieru wycofano wojsko 
do Francji. Powołano urlopników.

Sądzą , że F rancja  wyczekiwać będzie 
postanowienia kortezów , zanim działać 
zacznie.

M adryt 6 lipca. Zapewniają, że kortezy 
zwołane zostaną na dzień 20 lipca.

Imparcial powiada, że na naradzie mi- 
nisterjalnej w L a G ranja panow ała zupeł­
na jednomyślność. R ejent pochw alił po­
stępowanie Prim a.

Wszyscy ministrowie umocowali mini­
sterstwo do rozpoczęcia wszelkich potrze­
bnych rokowań dyplomatycznych, by przed­
stawić kortezom kandydata według życze­
nia większości posłów. M inisterjalni spo­
dziewają się, że kandydat otrzym a 200 
głosów. E skadra  hiszpańska popłynie po 
niego do jednego z portów niemieckich.

Londyn 6 lipca. M orning-Post ogłasza 
telegram z T ientsin , według którego w d. 
21 czerwca powstało w Pekingu wzburze­
nie ludu przeciw Francuzom . W s z y s c y  
k s i ę ż a  f r a n c u z c y ,  s i o s t r y  m i ł o s i e r ­
dz i a ,  f r a n c u z k i  i n t e n d a n t  hr.  Ro-  
c h e c h o u a r t ,  k o n z u l  f r a n c u z k i  i 3 
M o s k a l i  z o s t a l i -  z a m o r d o w a n i .  
K o ś c i ó ł  k a t e d r a l n y  s p a l o n o .

P rzegląd  polityczny.
W ied eń  7 lipca.

M. Sprawa kandydatury księcia H ohen­
zollern tak  dalece zajm uje i niepokoi u- 
mysły, iż nawet nader ciekawe epizody z 
procesu robotników, któreby kiedy indziej 
niezawodnie wywołały ogromną senzację, 
przem ijają spokojnie niezwracając nawet 
na siebie uwagi publicznej. Do takich epi­
zodów należą zeznania świadków, wskazu­
jące na tajne stosunki między hr. Taaffe 
i niejakim  panem v. B auer w Bernie a  
niektórymi przywódzcami robotników — 
podobno panowie ci zamyślali wyzyskać 
ruchy robotników na  rzecz partji klerykal- 
nej i reakcyjnej.

Sam przebieg procesu sprawia nader 
przykre wrażenie nawet w kołach niepo- 
dzielających bynajmniej zdań i tendencji 
robotników.

Główne dowody, na  jakich  się oskar­
żenie opiera, są tego rodzaju , że ich j a ­
koś nikt na serjo brać nie chce, ani pu­
bliczność, ani oskarżeni, którzy na uie 
tylko szyderczym śmiechem odpowiadają. 
Trudno też inaczej traktow ać „kompromi­
tujące" wyrzeczenie, jak  np. „dajcie mi 
tylko dziesięć a rm a t, a zdobędę cały 
W iedeń" i t. p.

Głównymi świadkami obciążającymi są: 
Edm und M iiblwasser, prawdopodobnie a- 
jeu t policyjny, człowiek podły i nikcze­
mny, ukarany dwukrotnie za kradzież — 
i niejaka p. Podauy, kobieta publiczna.

Oskarżeni p rzesiadują już  w więzieniu 
śledczem siedm miesięcy 1

W Krakowie odbywa się ponowne gło­
sowanie na trzeciego posła — zdaje się, 
że powinien się utizym ać p. Chrzanowski, 
lubo tylko reakcja za W arsznuerem  agi­
tuje — opozycja nie m iesza się. Mówimy 
wyżej o nadużyciach przy głosowaniu.

P an  Chrzanowski ogłosił list do red. 
Czasu, w którym z powodu wzmiankowa­
nych już przez nas tw ierdzeń Czasu mówi: 
„ J e ż e l i  t o  b y ł  z e  s t r o n y  r e d a k c j i  
t y l k o  m a n e w r  w y b o r c z y ,  t o  m u ­
s z ę  w y z n a ć ,  i ż  n i e  b y ł  l o j a l n y m . "  
My o postępowaniu Czasu względem nas 
to samośmy wczoraj powiedzieli.

W  uzupełnieniu koresp. i  telegramów 
dopisujemy: W Rzeszowie wybrany Czer- 
kawski przeciw Zbyszewskiemu, w Ja ro s ła ­
wiu Badeni przeciw Czartoryskiemu. R e­
zu lta t z wyborów włościańskich w ogóle 
z ły ; z m iast na pó ł rezolucyjny, na pó ł 
rządowy; z większych posiadłości praw do­
podobnie będzie przeważnie m inisterjal- 
ny — słowem będziemy mieli zam iast 
sejmu „ r a d ę  f a m i l i j n ą " .  Szczęście że 
tej rady żywot musi być nader krótki.

W iedeń zajmuje się obecnie trzem a 
rzeczam i: tajem niczem i konszachtam i rz ą ­
du z Moskwą, wyborami w Galicji i p ro­
cesem robotników o zdradę główną. Kon­
szachty z Moskwą, to ulubiony plan p. 
Beusta, który trw a w nienawiści przeciw 
Prusom  i chciałby za  pomocą Moskwy 
przywrócić Austrji stanowisko w Niem­
czech. Kierunek ten bezpośrednio skrupia 
się na Galicji. „Nie można je j praw przy­
znać, żeby się Moskwie nie narazić."

O wyborach w Galicji piszą wiedeńskie 
dzienniki, że rząd  i stronnictwo feudalno- 
klerykalne będzie miało przewagę i słuszną 
robią uwagę:

„Gdyby m inister rodak rzeczywiście 
chciał pomódz Galicji do uzyskania 
je j praw, toby się sam s ta ra ł o to, 
żeby sejm galicyjski był opozycyjnym, 
bo mógłby wtedy wskazać Niemcom, 
że trzeba tę  opozycję zadowolnić.

„Jeżeli zaś sejm będzie r a d ą  f a m i -  
i j n ą tylko, to przecież Niemcy nie będą 

potrzebowali respektować go."
Zaprawdę, niezbita to  loika.

0  procesie robotników pisze powyżćj 
korespondent.

Konflikt francuzko-pruski o hiszpańską 
koronę zajmuje przeważnie uwagę całćj 
Europy. Wszystkie giełdy powitały go zna­
czną bardzo zniżką, a popłoch ztąd po­
wstały wzmaga się raczćj niż upada.

Dzisiejsze wiadomości brzmią znów bar­
dzo wojennie. Oświadczenia Olliviera i Gram­
monta na interjielacje w ciele prawodaw- 
czćm brzmiały bardzo kategorycznie i przy­
jęte zostały przez izbę i publiczność z wiel- 
kićm zadowoleniem. Drażliwość Francuzów 
do najwyższego stopnia jest poruszoi ą i 
rząd choćby nie chciał musi energicznie 
wystąpić. Obiegają w Paryżu pogłoski o 
rozkazie do floty w Tulonie, Brest i Cher- 
burgu, aby się natychmiast uzbroiła.

Mówią także o ultimatum do rządu pru­
skiego. Wiadomości te przynajmnićj co do 
ultimatum muszą być przedwczesne, bo jak 
dotąd rząd pruski nie objawił wyraźnie 
swego zdania, czy chce popierać kandyda­
turę księcia Hohenzollern. Jednakże wła­
śnie milczenie tego rządu, milczenie jego 
organów urzędowych daje wiele do myśle­
nia. Jedynie Bórsen Ztg. przerywa to mil­
czenie, a artykuł jćj nie przyczyni się za­
pewne do uspokojenia umysłów. Powiada 
ona, że jeżeli już książę Rumunji jest wa­
żną placówką, tem ważniejszą dla dobra 
ludzkości (?1) rolę mógłby odegrać król 
hiszpański, działając przeciw niebezpie­
cznym zamachom. Krzyk francuzkich gazet, 
powiada dalśj ten dziennik, nie zastraszy 
hr. Bismarka, nie spowoduje księcia Hohen­
zollern do odmówienia korony, którą wszę­
dzie napróźno ofiarowano, a nad którą na­
reszcie zlitował się niemiecki książę.

Jeżeli tak samo jak dziennik berliński 
rozumuje rząd pruski, w takim razie mo­
żna się spodziewać groźnych zawikłań.

Zanotować tu wypada, że ks. Napoleon 
wyjeżdża w misji do Florencji.

Wobec tych wypadków ważną jest rze­
czą obsadzenie wakującej po Glarendonie 
posady ministra spraw zewnętrznych w 
Anglji. Obsadzenie jej Granvillem nie by­
łoby zapewne bardzo miłem dla cesarza 
Napoleona, któremu Granville jest bardzo 
niechętnym.

W Rzymie ukończono już obrady nad 
nieomylnością. Można się spodziewać, że 
dogmat ten wkrótce ogłoszonym zostanie; 
60 zapisanych jeszcze mówców zrzekło się 
głosu.

Ostatnie telegram y.
Tarnów 8 lipca. Mimo silnych agi­

tacji Kaczkowskiego R u t o w s k i  posłem. 
Ziemiałkowski przepadł. Niemcy i żydzi 
nie pomogli.

Przem yśl 7 lipca. W tej chwili huk 
moździerzy oznajmił wybór posła. Zna­
czną większością wybranym został książę 
A d a m  S a p i e h a .

Kołomyja 8 lipca. W Kołomyi z mia­
sta na 689 głosujących otrzymał Bogda­
nowicz  523 głosów.

Praga 8 lipca. Świetne zwycięstwo, da­
leko większe jak ostatnim razem. W sta­
rej Pradze większość 448, zeszłoroczna 
była tylko 161; Smichów 125, zeszłoro­
czna 32; Pilsen 504, zeszłoroczna 227; 
Pisek 295, zeszłoroczna 131. Wszędzie 
deklaranci daleko znaczniejszą większo­
ścią jak w zeszłym roku.

Praga 8 lipca. Dotychczasowe rezultatu 
wyborów po miastach w okręgach prag- 
skich: Altstadt, Neustadt, Hradszio, Karo- 
Imeuthal, w Śmiechowie, Wyszehradzie, w 
Pilsen, Kutteuberg— wszędzie wybrani de- 
klaranci.

B erlin  8 lipca. Nord. Ztg. (organ Bis- 
maraa) mówi, że dowiaduje się dopiero z o- 
świadezenia Grammonta (uaiwność, Red.) 
o przyjęciu kandydatury przez Hohenzol­
lerna. Dowodzi, że wojna z Hiszpanją lub 
z Niemcami byłaby bezrozumną, z Niemca­
mi dla tego, gdyż przeobrażenie Niemiec 
ma na celu tylko narodowe widoki, a Pru­
sy interesa partykularne narodowym podpo­
rządkowują. Nórd. Ztg. spodziewa się po­
kojowego rozwoju rzeczy.

Paryż 8 lipca. Constitutionnel mówi: 
Jak tylko się rząd przekona o uporze hi­
szpańskiego ministerstwa, zerwie z nim dy­
plomatyczne stosunki. Rząd nie zadowolni 
się wymijającemi odpowiedziami Prus. Pru­
sy muszą zabronić księciu Hohenzollern 
przyjęcia tronu— tak jak Ludwik Filip zą- 
brouił księciu Nemours przyjęcia korony 
bMgijskićj, tak jak Anglja i Rossja zabro­
niły księciu Albrechtowi i ks. Leuchten- 
bergskiemu przyjęcia korony greckićj, tak 
jak Napoleon zabronił ks. Muratowi przy­
jęcia korony neapolitańskićj. Constitutionnel 
kończy: rząd znosi się z mocarstwami, któ­
re w duchu pokojowym w Madrycie i w Ber­
linie działają.

Londyn 8 lipca. Times i Standard  mó­
wią, że Anglja nie może przyzwolić na 
Hohenzollerna kandydaturę do tron u -sp o-  
dziewają się błizkiego zagodzenia sporu.

Madryt 8 lipca. Kandydatura Hohen­
zollerna będzie mocarstwom oficjalnie no­
tyfikowaną.

Kraków 5 godzina. Zamknięte 
głosowanie. Kandydat p o s t ę p o w y  
Leon Chrzanowski wybrany 
stanowczo. Głosowało 816. Chrzanow­
ski otrzymał 434. Warszauer kan­
dydat C zasu  upadł.

Kursa. — W i e d e ń  8 lipca g. 2 m. —- 
5%  zjednoczony dług państwa 59 65.— 5®/0 
zjdn. dług państwa w srebrze 68 25 —  Lon­
dyn 121.30. Srebro 11835. Dukat 9.70s/.„. 
Akcje kred. 255.80.— Lombardy 195.50,— 
Losy z 1860 r. 96 40. — Losy z 1864 r.
115.50.— Akcje franko-austr. 108— .—■ Na­
poleony 9.72% . Akcjekolei Karola Ludwika
241.50. —  Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
204 50. —  Akcje kolei północn.wschodnićj 
162— . — Akcje Banku 715.—. —  Akcje 
banku związków. (Vereinsbank) 10 4 .5 0 .-. 
Akcje banku jen. 78.50.— R enta w srebrzw 
68 80. — Galie, oblig. indemn. 74.25. —- 
Bank obrotu 113 50. — Akcje anglo-banku 
254 75. — Kolej rządowa 365.— — Kolej 
siedmiogrodzka 171.— . —  Kolej Rudolfa 
164.75. — Kolćj pardubicka 175.— . —  
Kolćj północna 209 25.— Tramway 189.75. 
Bank budowy 63.50. — Kolćj wschodnia 
94.— . — Alfóld 170.50. —

Usposobienie giełdy: stałe.
R edaktor odpowiedzialny:

MMr. ĘeUtlwUi Gumplmwm^
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Ogłoszenie Konkursu.
Celom obsadzenia posady Radcy starsze­

go przy magistracie krakowskim, ogłasza 
cię ponownie na mocy postanowienia rady 
miejskiej z dnia 24 czerwca b. r. konkurs, 
po dzień ostatni sierpnia rb. trwający.

Ubiegający się o posadę tę, do którćj 
phca złr. 1.800 w. a. jest przywiązaną, 
winni są podania swoje do rady miejskićj 
sia ręce prezydenta miasta wystósować i 
w tacowych wykazać: wiek, miejsce uro­
d z e n ia  i przebieg życią, braz dołączyć świa- 
deitwa z odbyty, h nauk prawniczych i ze 
zluż mych egz.umiów praktycznych dla u- 
rzędniKÓw administracyjnych przepisanych, 
tiakoiiiec z wpiawy urzędniczćj w służbie 
i v ą  lowći lub gmiunćj nabyińi.

Kandydaci spokrewnieni lub spowowino- 
waceni z urzędnikami Magistratu krakow­
skiego, winni są stopień pokrewieństwa lub 
powinowactwa wykazać.

Nadmienia się w końcu, że posada radcy 
starszego jest stałą i że urzędnikom ma­
gistratu krakowskiego zapewnionćm jest 
prawo do emerytury według przepisów dla 
urzędników państwa wydanych.

Kraków d. 1 lipca 1870.
Prezydent m asta
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W ydane nakładem  i  w kom isie księgarni

GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA
Pierw sze  tłumaczenie polskie

najsławniejszej powieści angielskiego powieściopisarza
14. D 1C 1£EX SA  „ K L U B  l* lK W lt4 A “

2 tomv, wyszło właśnie jako tom IV. V. bibl. zagr. powieści; cena 3 złr. 0  
Poprzednie tomy bibl. zagr. powieści i rom. zawierają: p
I  Caballero F. „Klemeocja“ powieść hiszpańska. Przełożył A jo . ,Q  

8vo 1869 1 złr. 50 ct.
II. Caraeciollo Henryka. Tajemnice klasztoru neapolitanskiego, pa- ^  

miętniki z włosk. oryg. przełożył Ajo, 8vo 1869 1 złr. -co
III. Feuillet Oktawian. Hrabia de Camors, powieść z fraucnzkiego =  

przełożona, 8vo 1869 1 złr. 25 ct. o
VIII. Gaboriuu Emil. Gdzie winowajca? powieść z francuzkiego prze- J 2  

łożona, 8 to  2 tomy w 1 1870 2 złr. Cu
IX Schwarz Marja Zofja. „Być albo nie być“ powieść szwedzka ^  

II. Tomy w 1. 1870 2 złr.
W  druku znajdują się:

VI. Schw artz M. Z. „Majątek albo imię“ powieść szwedzka. ^
V II  lierthons „Poświęcenie kobiety,“ tłóm. z francuzkiego.

Nakładem i w komisie wyszło świeżo: g
B iliński Lean. Studja nad podatkiem dochodowym, szkic krytyczny umie- p, 

jętności sk a rb o w ćj, Tom I., 8 yo ( z przedpłatą 50 ct. na tom II) <  
1870 3 zlr.

Stadnicki Kazimierz. Olgierd i Kiejstut synowie Gadymina W. księcia 
Litwy. 8vo 1870 2 złr. 40 ct.

Teleiyiiski A. OL j skalny i jego zastosowanie w przemyśle i w życiu 
codziennćm, 16ka 1870 90 ct. ?5i (2-?)
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Kosiarzy
Górali z gór nadkrakowskich

do sieczenia zboża na grabki można zaraz 
zamówić, czy to do Galicji, Podola rosyj­
skiego lub Wołynia przez Dom komisso- 
wo-handlowy L. Sroczyńskiego w Krakowie 
rynek Nr. 36, we Lwowie ul. Nowa Nr. 15.

Handel pod firmą

A. G u m p l o w i c z
w K rak o w ie , poleca

Obicia pokojowe
zwój 13 łokci od 15 cent. do 5 złr. 
z najsłynniejszych fabryk krajowych 

i zagranicznych sprowadzane.

Obicia p rze sz ło ro c z n e
wy sprzedaje po połow ie cen fabrycznych. 

P ró b k i na  żądan ie  p rzesy ła  franco.

Cferaty. 230i27-V)
na meble, s to ły  i posadzk i w w ielkim  w yborze.

Skład przy ulicy Grodzkićj pod 1. 63
na Iszśm  p iętrze.

eiiev #  Aii «r I Wiedniu. 401(35 ?)

i w n s n z s

Cenniki franco i  grati*. O dzienia nieodpow iednie p rzy jm uje  się.

Kto sobie życzy  nabyć m ęzkie odzienia 
w iosenne i le tn ie  — eleganck ie a  bardzo 
ta n ie , raczy  się  zgłosić do naszego no- 
wego sk ład u  suk ien  w W iedniu , W iede- 
n er H aup ts trasse  N r. 1 1 , v is-k -v is dem 

F re ihause.

K e lle r  ÓS A U
B esitzer des Staat.spreises etc. etc. 

(daw niej G raben N r. 3).

Odzienia cheriotowe
'Za trwałość przez jeden rok 

ręczy »ię: 
po 1 9  złr.

Próbki na żądanie 
przesyłają się.

N ajnow sze
K a -k a -d u

paleto ty  
p o  1 3  z ł r .

■ T y lk o  u nas 
dostać m ożna.

1 1 . M a g a z y n  s u k i e n W i e d e n e r  l l a n p t s t r a s s c I I .

Ces. król. ^  uprzywil.

Towarzystwo Ubezpieczeń Austrjacki Phonix w  Wiedniu.
Podpisani m ają zaszczyt m nicjszśm  publicznie ośw iadczyć, że im powierzoną zosta ła

G Ł Ó W N A  A J E N C J A
dla Krako\ta i Zachodniej Galicji *

dlatego polecają się  do załatw iania interesów ubezpieczeń.
P ow jższe  Towarzystwo, zaopatrzone funduszem zakładowym

pięciu milionów zlr. w. a.
ubezpiecza:

a )  przeciw szkodom , które powstają z powodu pożaru, uderzenia p iorunu, jak  również z  powodu  
gaszen ia , burzenia i ratowania przy pożarach;

In przeciw szkodom spowodowanym  eksp lozją  pary lub gazu; .
4-i przeciw szkodom  przypadkowego stłuczenia  luster w m agazynach, sk ładach , kawiarniach i  t. u. 
d) przeciw szkodom , n a  jak ie  rzeczy przewożone i środki przewozu na m orzu, lądzie i rzekach  

są narażone; . .
«•) przeciw szkodom  w ziem iopłodach przez gradobicie; wreszcie >
f ,  ubezpiecza k a p i ta ły  i p e n s j e  p łatne za  życia lub po śm ierci zabezpieczonego, ja k  również 

w y p o s a ż e n ia  d z ie c i  p łatne w I s , 20, albo w 24 roku życia. .
‘ Szkody pow stałe natychm iast się w ypłacają —  Podpisani przyjmują i za łatw iaja  bezzw ło- 

cznio w szelkie zg ło szen ia , ja k  również z całą gotow ością udzielają w szelkich objasmen.

Główna Ajencja:
Bracia Lawner w lirakowie

747U.3) Plac Franciszkański A r . 1 6 6 .

Kurcze epileptyczne
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. CK l i i i l ś s c S i  
iks Berlin—Lonisenstrasse 45.— Dotąd przeszło 100 uleczonych. (us-too)

ASTHMA
D uszność , ch rypka, k a ta ry  z idaw nione i  w szel­

kie cierpienia k anałów  oddechow ych, ustępu ją  w 
jednćj chwili po użyciu  ru rek  an ti-astm atycznych  
p L e v a s s e a r , 19, rue de la  M onnaie w P aryżu .

D ostać m ożna w K rakow ie w aptece pan a  W . 
l i e d y k a  i J. T r a i s ć a y ń s k i e g o  —  w e Lw ow ie 
w aptece pana  M i k  o 1 a s z — w Brodach u  pana 
K n l l a k a .  377(14-53)
- ir-TTrrmmir ---iyht a. a b BS&ss&B -3o:

Dwa domy Jiurowane
z ogródkiem , w Krakowie przy ulicy 
Łobzowskiej pod 1. 9 6  dzielnica IV .

s a  3ia sp rzed ***  
z wolnej ręki za cenę 4 5 0 0  złr. w. a. 
Bliższa wiadomość tamże u właściciela  
pod 1. 97 dzielnica IV. 716(2-2)
M an celarja  A d w ok ata
Dra lllichała Koczyńskiego

przeniesioną zosta ła  do dom u p. 1. 338 (dawniój 
Bętkow skich) p rzy  u licy  F lo rjań sk ie j. 754(1

1

Ces. król. uprzyw. kolej galicyjska K aro la  Ludwika.

OBWIESZCZENIE.
Dotychczasowy dodatek ażya do naszych cywilnych 

i wojskowych taryf zniża się z dniem Igo lipca aż do dal­
szego ogłoszenia z 20°/9 na 15°/0 .

Wyjątki od dodatku ażya nie podlegają zmianie. 
Lwów w czerwcu 1870.1

,,.M D y r e k c j a  r u c l i n .
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D r . S c h i c r l  w  W i e d n i u .
Od lat 5-ciu istniejąca za kaucją 10,500 złr publiczna

cywilna i f | | f  wojskowa 
A y e t t c y  m l i m  S c M e e i 9

w  W i e d n i a ,  N a g le r g a s s e  N r . 2 2
jest pierwszym i jedynym zakładem w W iedniu, pośredniczącym 

w interesach mieszkańców wszystkich krajów koronnych.
Dr. S chierl p rzy jm u je :

a) Z astępstw o  we w szystk ich  sp raw ach  z c. k. m in isterjam i w ładzam i cen- 
tra lnem i i  p ry w atn em i z ak ład am i w W iedniu;

b) zas tęp stw o  p rz e d  sądem  w w ypadkach  sp ad k o w y ch , h ipo tecznych  lub 
innych  pu b liczn y ch ;

c) u k ład an ie  i  w noszenie p róźb  do m onarchy , zaża leń  etc.
d) w y sta ran ie  się o pożyczki;
e) ściągnięcie  nalcżytości z a  m a łą  prow izją; 459(2 . - 60)
f)  w yrobienie  lub  opiekę przyw ilejów ;
g) j a k o  c. k . ag en t w ojskow y tem  sam em  człow iek  fachow y, zastępstw o  

we w szy stk ich  w ypadkach  służby  w ojskow ij; .......................................
h) w ogólności u dzie la  w szelk ich  m ożliw ych o b jaśn ień  i za jm u je  się w szel- 

kiem i kom isam i w W iedn iu .
J a k o  by ły  u rzęd n ik  konceptow y c. k. m jn isterjum  sk a rb u  dobrze obe­

znan y  z in teresam i, po leca  się szczególnie do p o średn iczen ia  w tym że m iu ister- 
]um  w sp raw ach  opodatkow an ia , ad m in istrac ji ty toniow ej, d ó b r sk a rb o w y ch , po­
datkow ych  zaża leń  etc. e tc. _ . . ,

K an ce la rja  d ra  S ch ie rl k tó re j o rg an izacja  s ta ła  się kon iecznością  i 
zew sząd rad o śn ie  pow itan ą  z o s ta ła  sku tk iem  swej p rzezo rności en erg ji i rze te l­
nego p ostępow an ia  do tego s to p n ia  w każdym  m iejscu m on arcb ji je s t  z n an ą  iż 
n ie p o trzeb u je  żadnego szczególuego polecenia. _ „

W p ro w ad zen ie  w życie w ię k s z y c h  p r z e d s ię b io r s t w  w  A u s tr j i .  
Z aw iązan ie  tow arzystw  i  t. p. k tó re  d r. S ch ierl sku tk iem  sw oich wie- 

lu stro n n y ch  i b ardzo  zn aczn y ch  stosunków  z w ielką pom yślnością  p rzep ro w ad za ł.
H o n o rarju m  od m niejszych  kom isów  za  za liczk ą  pocz.ow ą, w zastęp ­

stw ach na dłuższy  przeciąg  czasu  za liczk a
N a listy  bez m a rk i zw ro tnej, odpow iedź n iefrankow ana.

D r . S c h i e r l  w  W ie t ln i t s .
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Oświadczam niniejszćm, iż p. A. Gross, zawarłszy ze mną na dniu 10 
lutego 1870 przed notarjuszem kontrakt pisemny, mocą którego przystąpiłem

na 10 la t jako gpólnik
i kierownik do jego filji tutejszćj, niema prawa odstąpić od tejże umowy
sam ow oln ie  i odebrać mi kierownictwo filji, której jestem spólnikiem, że. zatem 
tak z powodu bezprawnego ostrzeżenia zamieszczonego, w uraqh 151 .Czasu i Kraju, 

jakoteż z powodu samowolnego zerwania p?>wyźśz£jumowy,
w y sta n ie  p rzec iw k o  p. A- G rossow i w  d rod ze

sąd ow ćj.
Kraków dnia 6  lipca 1870. 7o3(2-3)

H i r s c l i  L ip s c lra tz .

żądają! .itaua ,.lac.

K r a k ó w  8  lipca •rlt. -wal. h ,.li Wrtl a.

Papiery krajowe:
R en ta  ................. 60 — 59  ? !

„ » „ ,, n e m is  
„  likw idacyjne z k u p . .

y l  40
70 20

90 lii
,5  2'

„ w s r e b r z e . . . . .......... 69 30 69 — io le j  w arsz.-w ied................ 72 — 71 -

L osy  pożycz, s  r .  1 8 6 4 .. 
.  a i8 6 0 --

89 -
97 —

89  -
96  -

„  w arsz .-bydg ...............
.(os. pr. s  r. 1864 . . . . . .

73 — 72 —

» l  ł8 6 4 -- 117 - 116 - „ z r, 1 8 6 6 . . . . . . . — —-
W • JtG alie, obligacja iad eu m .. . 76 — 74 50 Waluty : S r e b r o . . . . . . . . 118 ~ 117 -

ą lis ty  ................... 76 Ba 75 — d u k a ł y ............ ....................... —
„ „ „ ban. hypot. 91 25 91 — Y apoleondory ........................ 9 83 9 70
OtUgi pierwszeństwa: im p e r ia ły ..........................

1 78K olei puiudn. 3*/s (Lomb.) 118 - 117 - O onrant p ru s k i ...................... 1 60
„ K a r ,L u d w ik a  6 %  «. li 2 - 101 — R osyjsk, ruble  nap. -------- 1 64 1 63

,, Ilem in 98 50 97 50 W iedeń 7 lipca
59 85 ófi 759 A* n/g, U seraiow , I S ® / , . . . . 84 26 83 40 Dług panst. R e n ta . . .  .6 •/.

9 fS 1867.......... 94 25 98 26 „ w  s r e b r z e ............ 5% 68 80 68 70

„  1868 .......... 92 —* 91 - ,  w al. austr. sp łać. 5% 99 — 98 —

Akcje przemysł, i tank.
L m nbar ly . ,  - ........................ 94  - 193 ~

Losy pożycz, z r. 1839 . . . .  
.  „  „ 1854 4 %

238 f.O
„9 -

237 60 
88 —

A kcje kol. i t .  L ud . g a łic ,. ■40 - 239 — „ n a  500 1860 5 / , 90 — 95 75

kol. czerniow ............ n :  — 206 — „ n a  100 1860 5 % :il5 75 105 ź

s  ko l. R n d c P a ............ .67 — 166 - „ n a  100 1864.......... i 15 75 116 50

kol. aiedm iogr. . . , 174 — 172 — Oomo ................................. 24 — 23 1
a k o l. p ó łn .-w sc h ... . 65 70 164 — Oblig. ind. G a l . . . . . . .  6"/, 74 73 74 25

„ b u k u  n a r ó d . . . . . . ?20 — 718 - „  „  Hukow.5*/, 74 50 73 50

s Z ak ł. k re d y t . . . . . . 253 - 3 >2 - G alie, pożycz, głodow a 7 % —  — —  —
,  Kol. w schodnia . . . 96 J - 95 20 Akcje bankowe

2 '5  509 Żaki, k re d y t w ęg . 83 • - 82 - A nglo-austr. za  100 z łr. • • 255 -
bauku  ob ro tow .. . . 115 - 114 - tn g lo -w ęg ie rsk ie ................. 91 — 93 —

8 hypotecz. g  :1 106 — 104 ■- Austr. k red y to w e ................. —  — —
' a handl. ogóin — — Kredyt, hand l. p rz e m y s ł... 254 — '263 80

„ k rakow ski z dyskontow y a u s tr ............... 8 i  — 80 -
w pd atąz łr  8 72 - 71 - Franko  a u s tr .......................... 108 50 107 6"

L osy k r ,id v to « « .................
fanicry zagraniczne.

159 - 167 - Krakow ski handl. przem .. —  — *■ •

G alicyjski k ra jo w y ............ —  —

L is ty  «a»t. po i,« Rwp. 1 mriis 91 4( 91 2( N aro d o w y .............. ............. 717 — 715 —

Akcje kotu
Ylfólci F iu m e ........................

ta  zach. nu 200 s ir  
północn. „ 1 5 0  „

R lib ie ty . . . .  n a  21)0 „ 
F erdynanda na  1000 (

3. Jó zefa  „ 200 „
L ud w ik a  „  200 „
yc. O derb. 170 „ 

L w ow .- C zerń , n a  200 z łr
•’ółn. zach. a u s t r ..................
tu d o lfa  n a  200  „
Siedm iogrodzka „ 200 „ 
(tządow a n a  200 (500 f r . )
1'heissbahn  ........................
lY a m w a y   ............
Południow a n a  500 f r . . . .  
A 'ęgicr. pó łn .w soh .200z łr 

„ w schodnia 200 „
Akcje petem, i Listy la s t
iłoryslaw skie naft. 200 ii 
Aust. B ud.-C red. 100 3.5%  
Bisty, zast, galicy jsk ia  4 “/,

O  ’V .
p „ B anku K yp. 6%
„ „ B ank. W łoś. 6°/.
* S au k . naród. M .K .5%  
„ » s W .A .5%

zast. w ę g ie rsk ie  C \ %
Ob ligi pierwszeństwa.

Kolei czesk .półn , SOOtł.% 
K „ zach ó d ,300 ,  5* /,
* Cesarz. K iźbiety 6%  

ilżb. w sr. łOO.żl. w . a , 6°),
Klż. em.1868 „ „ 5%
KU „ 1869 „ „ «%

Ząu«ją| płacą 
/,łr, w. l. a

/,ą.:u|h| , 
■/At, wal >1.

i 7 1 6“ I/O ,, F erd . za  1 OOzłr.M.K.6 “/, 92 :0 92 25
:36 60 23 > 50 » w - A -5 > 89 - 88 -
28 50 i28  — „ „  „  im -.płat.)6 V .05 50 105 31

łOS &i i ?7 50 m K aro la  L udw ika
>087— >082— 300 z łr . 6 % 101 50 101 -
190 50 190 — n  „  2 em issja . 98 50 98 —
*42 60 >41 6 ' „ Lw ow . - C z e rń .-Ja ssy :

6b  — 69 — I.e m is . n a  300 z łr. 6 % 84 - 83 51.
>05 - 204 50 II . „ „ 5% 94 7ń 94 25
20" 50 199 6( III . ,  ,  5 / , 91 75 91 23
165 - 164 50 „ Rudolfa n a  300 fl. 6 / 93 60 93 30
171 50 i<0 59 „ S iedm iogr. 200 „ 6 °/. 92 30 92 23
■ 67 — 3 6 , — R z ą d o w a__ __ n a  500 f ‘ 144 — 143 70
-33 — 232 - „ IL emis. „ r 143 59 143 —
191 — 190 — Południow a .......................... 117 25 117 -
194 60 
le 3  -

194 40 na 200 fi sr. za  100 w. a, 6 '/ 93 2 92 80
162 — Bony 1870 za  74 „ 6 e/, >45 — 244 -

94 - 93 50 „ 1875 „ 76 „ 6 % 244 50 244 -
,  1877 „ 78 „ 6% — — — -

216 215 - Losy pryw atne.
156 50;06  60 tes — Kredytowo na  1 >0 fl. w. a 156 -

76 - _  _ C la ry .......... „ 40 „ M.E 37 - - 36 —
85 — 83 50 Żeglugi na  D unaju  100 „ —  — — —
9 l — 90 75 Keglewicza . . .  .n a  10 „ 17 — 16 —
91 2 i 90 7: B u d y .___ na 40 fl. w . A. 32 — 31 -
98 75 98 50 P a tf i ; ..........n a  40 „ M .K 30 50 80 —

94 - 93 8o Rudolfa . . .  n 10 ,, W.A 15 75 16 25
yj — 90 60 ■ialra.......... „  40 ,, M.K 41 50 40 30

8t. Gonois „  40 „  M.K 30 5'- 29 50
9ó • 94 50 Stanisław ów  20  „ W .A. _ .. . _

93 75 93 21 f ry e s to . ,  na 1 K) „ M K 123 - 122 —
__ — ■Vuldstein „ 20 „  ,, 22 — -21 —

95 — 94 50 '■V im liaobgrntz 20 „  ,, 21 - 20 1,0

96 — 94 M IVcxle:
! 101 30100 25 99 7- A ugsbrg. za 100 ii ióom.4 101 6 IJ

:Serl;n za X00 tal. 5 skonto 
‘rankf. sa 100* 3. 4 „ 

ilambrg 100 mark 4 „ 
Londyn 10 ft. st. 3 1/, ,,
*aryi za 100 fr 21 „

Monety:
>ukaty waZue. ......... ...
apoleony     ...............

Srebro  ................
L w ó w  7 lipca

indemuiz, galicyjska. 5°/,
, buków... .  5% 

Listy zastawne 4%
.. a .......... 67o

Pożyczka głodowa.. 7% 
Akcje bankuhipot,...  67,, 

„ „ włościan.. 6 °/,
iukat ważny   ..........
(apoleon d’o r ...............
'óiimperjpJ rós, .

Bubel srebr..................
papierowy,. . . . .

1 alar pruski...............
■Srebro  ...........
W arszaw a 6 lipca 
Listy MMłt; ssrji 1 . . . .  4°/, 

.  a 2---.4%
likwidacyjna 4%

!’oż. lot. * 1064....5% 
s r. 1066 . . .  .5°/( 

.Virtue koi, war»z.-wied ...

v, "L-reAj
n Łni/tk:o .... . .

Wox!e aa Wio-toń m  150

Aailłłja *
ó t r w ni. n-

10 i 70 101 50 
90 -  89 8' 
21 8"* 121 7< 
48 40 48 3:

5 82
9 76

119 3u

75 10

76 
83 50 

101 
i»2
91 50 

5 75 
9 7fi

10 —  

1 fl2 
1 53

119
Rs. k. 
90 86 
90 63 
75 11 

150 
146 60
72 —
73 50

90 75! -  -

5 8 
9 7 

119 SO

74 65

75 40  
83 — 

100 -
98 50 
90 50 

5 68 
9 6'* 
9 83
1 84 
I 53

117
Rs. h .
90 53 
90 10 
74 61

149

Sensation
1

Patent amerykański.
Któżby nie chciał mieć zębów pięknych 

i zdrowych ? To zaś osiągnąć można tyl­
ko przez używanie nowych elektrycznych 
kauczukowych szczoteczek do zębów (bez 
szczeciny). Te najnowszego wyrobu szczo­
teczki uznane tysiącznemi świadectwami 
i listami pochwalnemi, są wyrobione z 
kauczuku i zamiast szczeciny, są zaopa­
trzone kauczukowemi kolcami zachodzą- 
cemi w najdrobniejsze szpary zębów, 
przez co wszelki osad szkodliwy łatwo 
oczyszczają. Kauczuk posiada w sobie 
siłę elektryczną, którą wydobywa się 
przez tarcie, z tego zaś pochodzi, że 
przez tarcie nietylko żęby się czyszczą, 
ale zarazem i polerują. — Szczoteczki 
te nie kaleczą dziąseł, podług uznania 
lekarzy, powinny być użyte już dla dzie 
ci i młodżieży, aby zapobiedz później­
szym słabościom zębów. Oprócz tego 
szczoteczki te są nader trwałe i jedna 
wystarczy na cały rok. 1 szt. 90 cent
Za 1 guldena apparat parowy
do oczyszczenia szkodliwego powietrza.

Jestto kociołek parowy, napełniony 
odpowieduiemi perfumami, który ogrza­
ny spirytusową lampą, połączoną z tym­
że przyrządem, za pomocą z rozgrzania 
powstałćj pary, w paru minutach roz­
pędza szkodliwe lub niemiłe wyziewy i 
nadzwyczaj miłym salon zapełnia zapa­
chem. Nieodzowny w szkołach, szpita­
lach, urzędach, pracowniach, mieszka­
niach, jak  i w każdym salonie. Apparat 
ten wykonany z bronzu bardzo gusto­
wnie, że za ozdobę służyć może. Kosz 
tuje tylko 1 złr. Flaszka perfum odpo 
wiednich, wraz z spirytusem 50 cent.— 
(wystarcza na 50 razy).

Dla bezpieczeństwa 
własnćj o oby jak i majątku 

rzeczą jest nader pożyteczną, a nawet 
konieczną posiadać dobrą broń, a tą 
bez zaprzeczenia są nowo udoskonalone 
R ew olw ery Lefaucheux’go, z zam­
kiem bezpieczeństwa, podwójnemi lufa­
mi, 6-strzałowe — raz nabiwszy, można 
dać sześć pewnych strzałów w ciągu 
jednćj minuty.
1 szt. 7 milim.fi. 15. 100 nabój, fi- 3.50
1 „ 9 „ 17. „ „ k
1 „ 12 „ 19. „ „ 5 5 0

Zwycięztwo nauki.
Udało się nakoniec jednemu z zna­

komitych chemików tegoczesnych wyna- 
leść w dziedzinie kosmetyków to ,  nad 
czem wieki smarzyło sobie głowy tylu 
uczonych. — Nowo wynaleziona Athem  
Prdserwativ zabezpiecza od wszelkich
szkodliwych wyziewów, zwłaszcza w cho­
robach, takowe ubezwładuia, bez użycia 
wszelkiej wody do ust, zęby i dziąsła 
utrzymuje świeże i zdrowe. — Dla pa 
lącycii tytuń szczególniej do polecenia,

medyków uznanym, że galwanizm nad­
zwyczaj dobroczynne wywiera skutki w 
pouiźćj wymienionych słabościach- po­
dług informacji jednego z najsławniej­
szych paryzkich lekarzy, wykonaue je'_ 
ścionki z nowego złota, wewnątrz któ­
rych znajduje się d rut elektromagne­
tyczny, maja tę własność, że zabezpie­
czają i leczą od pedagry, reumatyzmu 
cierpień nerwowych, drżenia serca, bólu 
głowy i t. d. Pierścień taki gładki ko­
sztuje tylko 90 cen. i bywa przez każ­
dego lekarza polecanym.

Najnowszy wynalazek.
srebrne guziczki do przyszywania do 
koszul z srebra 13tśj próby.

Wynalazkiem tym połączono elegan­
cję z oszczędnością. Pomyślmy tylko, że 
taki guziczek może przetrwać Bóg wie 
jak długo, że od zużytćj do nowej mo­
żna go przyszyć koszuli i pomimo to nigdy 
na wartości nie traci, podczas gdy in­
nego gatunku guziki przez pranie, ma­
giel, prasowanie i noszenie ciągle się 
psują a nie zawodnie każdy uzna, że 
tylko takie guziczki kupować należy. Do 
każdego tuzina dołącza się poręczenie 
za dobroć złota łub srebra.

Lena. dlatego tak nizka, aby uzyskać 
jak najliczniejsze rozpowszechnienie tego 
artykułu. Tuzin najpiękniejszych gilo- 
szynowanych srebrnych 85 c. gładkich 
70 c.
Interesująca rączka do pióra.

kiedy J. Ces. Mość Napoleon 111. zabie­
rał się do pisania dzieła o Juljuszu 
Cezarze, polecił aby zręczny jaki me­
chanik wynalazł rączkę do pióra taką, 
któraby uchraniała piszącego od ciągłe­
go maczania pióra w atramencie i wszel­
kie inne rekwizyta do pisania zastąpiła 
Zadanie to z zupełnem zadowmleniem w 
całości spełnionem zostało, gdyż w 8miu 
dniach przedstawiono J. Ces. Mości tę 
rączkę do pióra. Pan Gilbert Rochee 
udoskonalił ją  jeszcze i otrzymał za nią 
50 napoleonów, ponieważ przewyższyła 
nawet oczekiwanie; zawiadomiony o tem 
dopiero teraz przez wynalazcę, przyjąłem 
wyłączny skład na całą ustr. węg. rno- 
uarchję. Rączka ta  jest, z chińskiego, 
srebra, zamykana, konstrukcja jej jest 
tego rodzaju, że można nią pisać bez 
przeszkody od rana do wieczora, i na­
pływ atramentu rególować stósowniedo 
życzenia. Kształt jej elegancki i do każ- 
dćj ręki przydatny, polecam ją  przeto 
każdemu, a szczególuićj komisjonerom, 
podróżującym, kupcom, doktorom, ucz­
niom i t. d. 1 rączka 1 złr. tuzin piór 
napoleońskich 15 c.

Havanna Bouquet.
zalYjCen. cygaroza30c. czyliiuaczćj naj­
tańsze cygaro zamienić można w Ha­
vanna za pomocą Havanna Bouquet’ua

w jednćj bowiem chwili niemiły odór Ta w najnowszych czasach sprowadzona 
tytuniu usuwa,a natomiast usta miłą o-esencja wyrabia się z korzenia i krzewu 
ziębiającą napełnia wonią — jako arty- prawdziwćj wschodnio-indyjskićj rośliny 
kuł toaletowy, niezbędny dla każdego, tutuniowćj Havanna i nieznaczuem zwil- 
Runo wypłukawszy nią usta, na cały gotnieniem najlichszego gatunku tytuniu, 
dzień pozostawia przyjemny zapach. — nadaje mu się najprzyjemniejszy zapach 
Esencja ta jest zupełnie odmienna od tutuniu havanna. Flaszka wystarczającą 
wszystkich dotychczasowych —  jest cał- do 500 cygar 1 złr. 50 c. 
kiem nowym przez wysoko w świecie „
uczonym położone osoby ocenionym i Jrłaszeze na deszcz,
jako za najlepszy uznanym wynalazkiem. z m eprzemakalućj materji bez szwu, 
Flaszka razem z objaśn. użycia 90 ct. wyj‘°ou angielskiego; płaszcze te są tak

. . . . wykonane, że można je nosić i podczas
Elektro-galwan. pierścienie najpiękniejszej pogody, wygląda bowiem 

nadzwyczaj ważny dla każdego wynalazek, po drugićj stronie jak najpiękniejszy 
Faktem  to już przez najznakomitszych paltot sztuka po 10 złr. 50 c.

Powyższe artykuły nabyć można na całą monarchją austrjaeką jedynie i tylko
w składzie podpisanego:

|  A .  F rleifinan ii in W łos i  -  P r a le r s tr a s s e  Nr. i 6 .

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „M.  H E R Z A “
„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes“

posiada wielki wybór w  najrozmaitszych gatunkach dobrzo nregulowanych zegarków, za któr 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:

G e n e w s k i e  z e g a r k i  k i e s z o n k o w e  
w  n a jle p sz y c h  g a tu n k a c h . ■ 'tDB 

Ma k a ż d y  u re g u lo w a n y  z e g a re k  u d z ie la  się  
b ile t g w a ra n c y in y , n ie u re g u lo w a n y  o 2 li. ta n ie j

M ę z k ie  z e g a r k i :
Srebr. cy linder z 4 ru b in a m i........................... 10— 12 fl.

n k sp rę ż y n k ą ......................... . . 1 2 — 13 „
* obw ódką z ło tą  i sp rę ż .. .  13— 14 „
z 8m a ru b in a m i ................. 15— 17 „

„ z podw ójną kopertą  . . . - .  15- 17 „
„ z k rysz ta łow śm  s z k łe m ..14— 17 „

an k e r a 10 ru b in am i.......................... 16 — 19 B
„ lepszy, z srebr. k o p ertam i. .2 0  — 23 „
„ z podw ójną k o p e r tą .................18—23 „
„ „ „ le p s z y .2 4 - 2 8  „

ang . a n k e rz  kryształow óm  szk łem . 18—25 „ 
an k e r z podw ójną kop. d la  w o js k .2 4 — 26 „ 
R em ontoirs, n ak ręcan y  z b o k u . . .  .28  - 3 0  „ 
R euiontoirs, z podw ójną k o p e r tą . .35 -4 0  „ 
R em ontoirs z k rzy sz ta ł. s z k ł e m . . .30— 36 „
an k e r a rm ee-rem nn to irs ......................38— 45 „

Złoty cy linder N r. 3 złota, 8 ru b ................ 30— 38 „
„ ze z ło tą  k o p e r tą ....................... 37—40 „

a n k e r z 16 ru b in am i.......................... 35— 44 „
„ lepszy z z ło tą  obw ódką .4 5 — 60 „
„ z podw ójną k o p e r tą ................55— 58 „
„ ze z ło tą  obw ódką 65. 70,

80, 90, 100 -120 „
D a m s k i e  z e g a r k i .

S rebr. cy linder z 4  i 8 ru b in a m i .............. 13— 18 „
U oi7 v » . » »  2 5 - 3 0  „

„ em aljo w an y ...................... . . . 3 0 —36 „
zegar, dam ski z z ło tą -o b w ó d k ą  35— 40 „

„ „ emal. z d jam en tam i. 38- 48 „
„ „ z  k ry sz t. s z k łe m . . .  38— 45 „

„ z podw . kop. 8 ru b . . 40— 48 „

Z łoty zegar dam ski em al. z d ja m o n t .. . . 58 —65 „
» >, „ a n k e r ...............................4 (1 -4 8  „
» a * k rysz t, szkłem  . .  .5 0 —GO „
» „ „ z podw ójną kopertą  5,J 66 „
„ R e m o n to irs ................... 60, 70, 80, 9U --100 „
„ „ z podw . k o p ertą  90, 100— 110 „

J W ~  p ró c z  p o w y ż sz y c h , ro z m a ite  in n e  g a tu n k  
z e g a rk ó w  z n a jd u ją  s ię  n a  sk ła d z ie .

Sreb rne  zeg a rk i p rzy jm uje  się do pozłocenia 
7,a  c e n ę  H I. d o  111. 5 0  c t .

B u d z ik i po 7 9.
B udn ik i sam e z a p a la ją c e  św ie cę  9 fl.
B u d z ik i z  n a rz ą d e m  do w y s t r z a łu  i  z a p a la n ia , 

św ie c y  14 fl.
W i e l k i  w y b ó r  p a r y z k i c h  z e g a r ó w  

b r ą z o w y c h
bijących  godziny , po n a jtań szy ch  cenach  28 , 30 

35, 4 0 , 45, 50, 60 do 100 9.

N a j w i ę k s z y  s k ł a d
p en d n ło w y ch  z e g a ró w  w ła s n e j  f a b ry k i 

z  d w u ro c z n ą  g w a ra n c ją :
Raz n a  dzień  n a c ią g a n y ...............................10, 11, 12 fi-
Co 8 d n i . . .................... 16, 17, 18, 19, 20, do 22 fb

„ b ijący  pół i całe  g o d z in y .-30 , 33, 35 9- 
b ijący  kw adranse  i g o d z in y .48, 50, 55 fl.

R egulator m iesięczn y ..................................28, 30, 32 9.
Z a opakow anie pendułow ego zegara  . . .  1 9, 50 ct, 

I P P " - R eparacje  uskuteczn ione będą z w szelką 
ak u ra tn o śc ią , zam ów ienia za  za liczką  pocztow ą n a ­
tychm iast będą w yko n an e ; zwrócone zegary zam ie­
niam y natychm iast. 51(153-160)1 . _____
s s s s a Z e g a rk i  p rzyjm ujem y rów nież w zam ian tUE-C: ■

Spekulacje giełdowe “f P t
od każdego deklarow anego 1.000 złr. ty lko  50 cent. p row izji —  nielicząc m nych  
kosztów  -  za ła tw ia

A. GO LDSCHM IDT
gpgjp Bank- & Wechselgeschaft |T M ®

W ien, W alln er-trasse  10, v is a  vis der Boise.
§ p g r  P r o g r a m y  b e z p ł a t n i e ,  _.....  _ - ’93(15-80)

Wydawca Alfred Szczepański.
W drukami Karola Budweeisra.


